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Sobkostwo.
’Przed' Miku dniami zostać ogłoszony 

jj^obotoiSkiu" tajtay okólnik Związku 
'/fcemystowoÓw {Metalowych, nakazujący 
’Weszałym przemysłowcom wpładić u- 
j~Walony podatek na 'wybory po 2.000 

od każdego robotnika, zatatdditmego 
Wbryce.

■ _ Taki sam podatek został wyznaczony 
*̂ ®ez Wszystkich wogófle .przemysł owców.
. Obszarnicy, jak wiadomo, zobowiązali 

J?  diać na wybory po 500—.2000 marek od 
Związek Kupców również nałożył 

bborczy haracz na swych człon/kaw.
, Heż ten ogólny 'podatek' wyborczy, 
^óryrn obłożyły się 'klasy posiadające, 
*&oże wynieść? Zróbmy pewne obliczenia. 
Ogółem w ’wielkim przemyśle polskim jpra- 
?j*j© 263 tys. robotników. Jeśli (każdy fa- 
^■ykairt wpłaci po 2 tys., to ogółem wynio­
słoby to 526 milionów. Wielka własność 
fań sk a  ponad 500 h. poza 'kresami msdhb- 
ybeimi, gd.zie diużo Rosjan obszarników, 

4.673.000 h. Odrzućmy na niefmłec- 
Jjtah obszarników w b. zaborze pruskim 

<3 tys. h — to zostaje się 4 aniljony. Ptrzy- 
j^śćmy, że obszarnicy od hek. dali po 
JpOO mik. to ogółem wyniesie 4 mil jardy 
hjairek polskach. Niecb (kupcy złoża tylko 
f00 mil jonów, a banlki za p  Michalskiego 
} f>- Feintaoha-Szarokiego tylko 1 miljard, 
JP ogółem kilasy posiadające obłożyły sie 
p łatk iem  na wybory w wysokości 6 mi- 
w dów  mareik pafekśrh.

Sutma ta naraewno będizie znacznie 
pższa. gdyż trzeba dodać to, co kandvdb- 

milijaddenzy w swoim osobistym inte- 
^•d© wydadzą na wybory.

Na cóż te mil jardy aostanią użyte?
, Na 'kupowanie mandatów1 —• wszystko 
Niao gjdlzie, czy u Ch-je-ny, czv u Witosa, 

w ^Centrum.*', byle jak najwięcej o- 
^óńoów interesów klas posiadających d<>- 
“ ało sie do Sejmu i Senatu.

'Póijdią pozałetm te (miljardy na agitację 
^ediwybniczą, na spajanie wódką wy- 
/^rców, wynajęcie tysięcy agitatorów, *wy- 
Jflych ze czci i sumienia, na zorganizowa- 
’e z mętćtw społecznych bojówek na wzór 

którydh .jbohatertskie czyny“ 
dają spać naszym ©udekom. Pójdą te 

/^Itardy na masową produkcję, która jak 
powódź zaleje kraj, odteiżw. plakatów, bro- 

.pełnych oszczerstw, kłamstw*, intsynii- 
wyuzdanej ohydnej kJeimagogp, grają- 

jji na najniższyob instyniktacb ciemnych 
nadużywając©]' imietóa 'Boga i Ojczy-

*hy.
>, Słowem pójdą te mil jardy na demora- 
. ^QW'anie i tumanienie luldlui, zatruwanie 

duszy. Ale i©-* to potrzebne i konie- 
di]a ‘obrony obecnych ,.złotych cza- 
które (przyszły d3a polskich obszar- 

tM- ' paskarzy i iabryfeanltólw, ro-biącycfi 
j?o»rdy na nędzy ludności miaśit, na wciąż 

^Pacej drożvżn ie. spadku marki.
^  Aby dalej trwały te „złote czasy w ar- 

^Ucić kilka nedtesnych mil jardów. 
Beegrapiczne sobkostwo przeżarło od

g ó ry  do dołu nasze klasy posiadające. Chcą 
rządżić Polską, ta znaczy chcą uczynić z 
niej żłób, który miałby nasycać ich niena­
sycone apet\4y.

Zaiste nasse klasy .pac.iadsjące jprery- 
pominają tę świnię k bajki Krylowa, która 
przegryzała korzenie dębu, którego żołę­
dziami tuczyła się.

Rozuimiean, że Jdlasy posiadające nie 
chcą płacić podatków, avola prze rzu cić  je 
na klasy pracujące, rozumiem, że chcą, 
aby państwo było ich narzędziem posłusz- 
iiem, aby nie stawiało tamy ich fantastycz­
nym zarobkom. To wszystko rozumiem. 
Ale z prawdziiwetm zdziwieniem i pogarda 
patrzę na to, na co obracają ci ludzie te 
miljardy, które zarabiają.

Były czasy, kiedy arystokracja i bur- 
żuazja wr Polsce, zresztą, jak i zagranicą, 
(miała ambicję społeczną, chciała zostawić 
po sobie pamięć w rzeczach trwałych. Mo­
że było w tern dużo próżności, chęci za­
imponowania — być. anoże — ale wielu by­
ło, którym chodziło o honor swego naro- 
ctu, którzy pragnęli, aby on swoją kulturą 
i oświatą nie ustępował innym

Obecnie? Obecnie wiemy o tern, jak 
obszarnicy w swych zacisznych dwor­
kach" przegrywają miljony w ciągu wie­
czora, po restauracjach (małoaniasteezko- 
wyclh przepijają drugie miljony.

Słyszymy i wiemy o tych orgjach, któ­
re  dzieją się w Warszawie, wszyscy wie­
my, że (miljardy przegrywa się i przełajda- 
cza w Sopotach, ale nic nie słysfzymy, aby 
tym miljarderom przyszło do głowy przy­
łożyć rękę do podfnies.cnia kultury pol­
skiej

Miły Boże! Tak jesteśmy wrażliwi na 
•to, co powie o nas Francuz lub Anglik, ale 
jak mało nasze klasy posiadające przykła­
dają rękę do tego, aby ten sąd o nas wy­
padł dobrze.

Cudzoziemcowi z Zachodniej Europy 
zaimponujemy natazeoni teatrami, bibliote­
kami, instytucjami naukotweflni, pomnika­
mi 5 t. p., (bo to wszystko jest zewnetranjtm 
wyrazem poziomu kultury danego narodu.

Wiemy wszyscy, jak ubodzy jetsteśtmy 
właśnie w te rzeczy.

I cóż widzimy? Widizamy, że nietyKko 
nie budujemy nowych rzeczy, lecz nie u- 
mieimy utrzymać starych.

Ozy trzeba przytaczać :pTzjidady?
Weźmy śławiną BMjotefoe Jagielloń­

ską, nasza Chlubę i idiuanę narodową.
Jafc głosi fama, dachy diziurawe prze­

ciekaj ;l deszcz niszczy bezcenne zbiory, a 
czy służymy o tem. że (któryś z bogatych 
sniesBciziuchów krakowisikkh dał pieniądze 
na reperację. Przywracamy db dawnej 
świetności Wawel, a tymczasem ofiary 
płyną oniemiał <wyłąeznie* ze sfer inteligen­
cji, iiirzędMkótai, ©fioerólw, mst^iuęfi robot­
niczych, za ©we grosze wtdiowie fundkujących 
zbiorowe cegiełki.

Wiemy wiszysey, w jakim stanie opła­
kanym znajduje się BMjofeka SRubliczna

w Warszawie, — największą ofiarność i 
zrozumienie znaczenia tej Bibljołedd "wy­
kazali czytelnicy „Robotnika".

Wciąż ponejwiają się rozpaczliwe wo­
łania prof. StołyhWy, błagającego społe­
czeństwo, aby ratowało Towaraystłwo Nau­
kowe.

Na te wołania ódfpowkida ją Rady miej­
skie, isejaniki powiatowe, ale milczą poten­
taci finansowi. Największe bańki warszaw­
skie ofiarowały po 10—50 tys. marek. Wy­
jątek stanowią Bracia Gordowscy, którzy 
ofiarowali Idilka milionów.

Ale to nie wiszystko.
Jak wiadomo, blisko trzy lata tonni 

ispaliły się ^Rozmaitości", te stare, kocha­
ne „Rozmaitości", (które (przez effiugie lata 
niewoli były jednym z nielicznych szań- 
ców, gdzie broniła się (kulMura polska'.

Po pożarze zawiązał się natychmiast 
Komitet Obywatelski Odbudowy Rozmaito­
ści, na czełe ‘którego staueli Kronenberg, 
Lubomirski i iaini 'przedstawiciele aryeto- 
kraojł i plutakracji.

Zdawało się, że pi*zynajmn5ej na  odi- 
buidlowę Rozmaitości nasza burżuazja nie 
pożałuje pienieirtey, że Idia możuróć Freu- 
kloKvt, Kotarbińskieartu, Solskiemu, tym 
•wielkim ‘koryfeuszom isztiukl (polskiej, pra­
cować w nowych odbudowanych Rozmai- 
tcściach, a nie w  podłej, drewnianej bu- 
dteie.

O, nie! Nasi ‘bogacze mają pieniądze 
ma wynajmowanie bjen wyborczy-Ch, na or­
ganizowanie bojóiwefk wyborczych, ale nie 
mają na to, aby odrwdżleczyć się Fbenikio- 
•wl i Kotarbińsikiemu zia te chiwiłe wielkich 
Wzruszeń, któreani' przez łyile lat swoją gra 
wspaniałą tak hojnie obdarzali publiczność 
warszawdlca, a więc i tych wszystkich by­
walców pierwszych rzęldów.

Bo oto sławetny Komitet Odbudowy 
zebrał przez tezy 'lata aż całe 2 mil jony ma­
rek — tak, dwa miljom! Ile to ie?t w sto­
sunku1 do potrzebnej sumy, świadczy fakt, 
że dotychczas bu'dowa pochłonęła koło 100 
Bnilljonóiw, « na djokonezeniie trzeba 600 mi- 
Ijonów. I te  setki milionów da ta  szara 
publiczność teateóiW, kin i cyrku, dopłaca­
jąc do swych biletów 100 marek na odbu­
dowę Rozmaitości1".

Takie bezgraniczne sobkostwo, taki 
bezwstydny cynizm panuje dziś wiśi-ódlpol- 
sktoh klas posiadających 600 aniljonóW! 
Groźnie to brzmi, ale jeśli praeliczyć na 
przedwojenny złoty rubel, wypada ta Pko- 
ło 150.000 rufbli. Toż tafka jurana przed 
wojną byłaby zebrana w ciągu (kilku mie- 
sięcy, jeśli ni© tygodni.

I czyż naprawdę niemaf w Warszawie 
600 łuidżi, dla Ictóaydi 1 miljtwł ofiary na 
Rozmaitości nic nie zna«zy?

Znacznie większa jest łłcfflba taldth 
luldizl, ale tylko ich nie boli, ani wistyidżi, 
że Rozmaitości nie są odbudowane, że naj­
większe talenty pofefcie pontawieraiją się 
w (drewnianej budzie.

Jeszcze jeden przykład. Wróci! * Ro­
sji po długiej tragicznej węidrówce pommlc 
księcia Józefa. I znowu zawiązał się Ko­
mitet Obywatelski ■wzniosienia ipKxrrrnika. 
Na ©zele rstanąl Aidam jOzartars^ki, k tary

nie poszedł w ślady p. Kronenberga i za­
miast 50 (tys., jak ten ostatni na „Rozmai­
tości", — dlał 3 miljony. Koszty wzniesie­
nia pomnika mają wynieść 45 mil jonów, 
zebrano tylko 15 mil jonów, z tego oprócz 
3 miijonów Czartoryskiego, wojsko dało 
5 miijonów!, to znaczy oficerowie ze iswycb 
nędizaych peusji, 4 miljony władize rządo­
we i ciała samorzaidowe, zaś „całe społe­
czeństwo" aż 3 miljony. Każdy obsram il. 
opowiada , jak to pradziad jego Chodzi? z 
księciem Józefem dó Moskwy, Ikaiidy łyk 
warszawski zaklina się, ż?e ma ta'ki sanr 
hontor, jak książę Józef, a gdy trzeba' było 
postawić pomnilc, to wiszyscy zamykają 
szczelnie (kieszenie.

Do jakiego cyniztmu dochodzi sobko­
stwo naszych klas posiadających świadczy 
artykuł ,p. t. „Kłopoty* z piomnilkieirti" w 
„Gazecie Warszawskiej" (Nr. 269), ofiojal- 
nym organie listy Nr. 8 pp. Feinbuchów- 
Saarskrch, Kiniorskichj, Fuidak^wękidh 
i innych potentatów finansów \ przemysłu.

^Gazeta Wa<rsfzaiwiska“ wyśmiewa pro­
jekt wzniesienia pomnika kosztem ofiar­
ności społeczeństwa i z uiśaniechem oświad­
cza,, że „obowiąskiem Rząldiu jest pomnik 
postawić z powrotem w Warszawie".

Na zakończenie strapionemu A. Czar­
toryskiemu daje to patojolycsne pismo ra­
dę, aby Komitet rozwiązał się i aby jego 
inicjatorowie „zwrócili poutóiiik skaTŚbowd, 
iktóry go ustawi tak, jak irme przedmioty 
odzy»3k»ne z Rosji".

' Najiepezo i najprcistsze rozwdiitzanie— 
ni ech to skarb załatwi.

Ale gdy trzeba płacić temu skarbowi, 
to Iburżuazja podnosi nielitośeiwy wrzask. 
Gdy skarb dice Wziąć chociażby ctzęść jej 
zysków, jak to było z monopolem tytonio­
wym, to wówczas krzyczy, że to rożbój na 
puMicanej drodze. Gdy rząd! nakłada da­
ninę, wówczas płacze i udaje świętego tu­
reckiego.

Więc gdy bnrżaiazja .powinPa dla^na 
cele społeczne — wówczas mówi, że wi­
nien to zrobić sfcańb, zaś gdy skarb mówi: 
jestem pusty — wówczas burżuazja zaozj*- 
na biadać o 8 godiz. dniu pracy, lenistwie 
klas pracujących, wysokich płacach i ł. d.

Na tle tych przykładów staje w całej 
swej nagiej prawidzi© prawd'zSwe moralne 
oblicze naszych Mas posiadających — o- 
blicze bezgranicznych egoistów* i sobków.

Niech djjabli ibtora Polskę, niech skańb 
świeci pustkami, niech płoną teatry, roz­
sypują się w gruzy Mbljoteki i zamykaja 
swoje podwoje instytócje naukowe, ipom- 

1 niki ‘bohaterów narodowych niech Mą na 
| szmelc —• co to wiszystko obdiodżić może 

,ultrami:ljarld©rów, pasiad'aczy ziremi, fa- 
ibiyk, dolarów, frantlców, otoskończoinej 
ilości marek polskich.?

Byle im było dobrze, byle i!m nikt nie 
zawracał głcwy* jakiewriś tam ofiarami na 
cel© społeczne, gdy tu idą wybory, gdy te 
..soaiał'-' i di®mv“ sięgata po włacteę.

•Byle nadal obszarnik i pasSkara mogli 
tańczyć wyuzklianego kankana! To ich je- 

prasnienie i j&dyna ambicja. -
T sfim sar  f f o ł ó w k e .
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W niedziele, dn. 8 października, odbędą s?ę następujące wielk e zebran a przedwyborcze:
I. Sala Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście Nr. 66) o godz 10 rano punktualn

Przemawiać będą tow. tow.! Jaworowski, Praussowa, Kurowski, Szulc i Gonerko. . , , , ^
XI. Na Ozerniakowie (na placu róg Przemysłowej i Czerniakowskiej) o godz. 11 rano. Przemawiać .będą to

tow.; poseł Barlicki, Preiss, Fidzinski i Dobrowolski. # Q./nn-
111. Na placu Parysowskim, przy ul. Dzikiej (Powązki) o godz. 11 rano. Przemawiać będą tow. tow.. bzp

taóski, Hartleb, Woszczyńska, Dewucki i Piłacki. # 7;o™hińcki
XV. Na Grochówie (na placu przy ul. Kobielskicj) o godz. 11 rano. Przemawiać będą tow. tow.. Ziembióa

i Ziółkowski. Towarzysze, stawcie się licznie!

PRZYPOMINAMY:
14-gw paźdfflfcrMba ostatni termin 

składania na ręce praewodinkeąoego Okrę­
gowej 'kornisji •wyborczej oświadcaeń kan­
dydatów, że przyjlmiujią kandydaturę, uwa­
żają się za obywateli Państwa polskiego i 
wedle swej najlepszej wiedzy posiadają 
bierne prawo wyiborcae.

14-go października ostatni teraniu
przyłączenia list okręgowych do list pań­
stwowych (prze® pisemne oświadczenie, 
złożone przez pełnemoanlika listy na ręce 
przewodniczącego okręgowej Komisji wy­
borczej).

rawski Józef, 3) dr. Kelles-Krauz Stani­
sław, 4) Gruszczyński Tadeusz, 5) Żelaz­
ny Jan, 6) Cegliński Jan, 7) Gulla Wiktor, 

\ i  Woici, ' "   ..........................8) Jezierski Wojciech, 9) Rybicki Leon, 10) 
Białek Jan, 11) Mroziewicz Wacław, 12) 
Radoszyńska Zofja, 13 Bimmer leodor, 
14) Kubała Stanisław.

LISTA KANDYDATÓW P. P. S.
NA OKRĘG 20.

Dnia 30-go września złożona została 
w Okręgowej kom isji Wyborczej w Kiel­
cach (okręg 20) następująca lista kandy­
datów P. P. S. do Sejmu:

1. Karpiński Stanisław. 2) Ostrowski 
Franciszek. 3) Tworzewski Eugenjusz. 4) 
Kusiński Józef. 51 Kamiński Andrzej. 6) 
Pajek Adam. 7) Patrzałek Józef. 8) Skrzy­
pek Jan. 9) Skarżyński Feliks. 10} Wal- j 
czak Andrzej. 1 I

Dnia 4-go października złożona zosta­
ła lista kandydatów P. P. S. do Senatu.

1) Misiołek Leon, 2) Reger Tadeusz. 
3) Jarmułowicz Romuald, 4) Laskowski 
Stanisław. 5) Pachelski Stefan. 6) Pokrze- 
wiński Stanisław.

Pełnomocnikiem listy kandydatów P. 
P. S. do Sejmu i Senatu, mianowany został 
tow. Stanisław Sobieraj ski, zamieszkały 
w Kielcach.

OKRĘG POZNAŃSKI 
Na ręce prezesa komisji okręgowej w 

Poznaniu wniesiono listę P. P. S. na m. Po­
znań. Lista zawiera 4 nazwiska: Jędrzej 
Moraczewski, poseł, Warszawa, Czesław 
Kosobudzki, kierownik fabryki „Malta", 
Poznań, Stanisław Turtoń, Poznań, Nie­
dzielski, krawiec, Poznań.

Nasze wiece.

OKR. 23 — WJERZBNTK, IŁŻA, KOZIE­
NICE, OPATÓW.

Dnia 5 b. m. tow. Józef Płatek złożył 
listę kandydatów P. P. S. do Sejmu. Na 
pierwszem miejscu widnieje nazwisko tow. 
Pączka Antoniego, posła, na drugiem — 
tow. Kowalskiego Stanisława, okręgowego 
sekretarza Zw. Metalowców.

OKRĘG Nr. 44 — NOWY SĄCZ.
We czwartek tow. Romanowski złożył 

listę kandydatów do Sejmu, jak następuje: 
1) dr. Zygmunt Marek, adwokat, b. po­

seł: 2) Juljan Smulikowski, wiceprezes Zw.

ŚNIADOWO {ziemia Łomżyńska). Dnia 21 
■września odbył się wiec na rynku. Na wiecu znaj­
dowało się wielu słuchaczy, należących do miej­
scowej szlachty zaściankowej, znanej ze swej 
reakcyjności. Po przemówieniu tow. dr. Czarnec­
kiego i tow. Załęskiego słuchacze podzielili się  na 
2 obozy; uie tylko robotnicy ale i mądrzejsi gos­
podarze przyznali, że dotychczasowi posłowie en­
deccy pracowali na szkodę robotników i włościan  
i że kler, nawołując do głosowania na „chrześcijań­
ską jedność", znowu chce ludzi wyprowadzić w po­
le..

ZAMBRÓW {ziemia Łomżyńska). Wobec 3000 
osób, zebranych na rynku, odbył się w  dn. 1 b. m. 
wiec P. P. S. Miejscowy nauczyciel zorganizował 
grupę „chjenistów" i starał się krzykiem przeszka­
dzać naszemu mówcy. Mimo to olbrzymia w ięk­
szość słuchaczy przyjmowała oklaskami wywody 
tow. dr. Czarneckiego. Na wszystkie zarzuty, czy­
nione z tłumu przez zwolenników „chjeny", towa­
rzysz nasz dawał cięte i rzeczowe odpowiedzi.

Po przemówieniu, trwająccm półtorej godziny, 
tow. Czarnecki wezwał obecnych endeków do za­
brania głosu, leęz żaden z nich nie miał odwagi ó- 
twareie, wystąpić. Po wiecu sprzedaliśmy z górą 
200 broszur, wyjaśniających dążenia P. P . S.

NOWE-ŚWIĘCIANY (ziemia W ileńska). W  
niedzilę, dn. 1 b. m, odbył się tu w sali klubu kole­
jowego wiec przedwyborczy** zorganizowany przez 
miejscowe koło Z. Z. K. Na przewodniczącego po­
wołano Juljana Swirbutowicza. Przemawiali: po­
seł tow. Bagiński, który wyjaśnił słuchaczom braki
ordynacji wyborczej, dobitnie scharakteryzował

i t  k le

  ’  “  /        -------------— * ■ - — — -7 ------------- ---  ---  1  -

szkoły powszechnej w Nowym Sączu; 5) 
Jan Ptak, rolnik w Woli Batorskiej, pow, 
Bochnia; 6) Franciszek Bielat, robotnik 
warsztatów kolejowych w Nowym Sączu.

LISTY KANDYDATÓW P. P. S.
Okr. 47. Rzeszów, Jarosław, Nisko, Łańcut 

1) Czapiński Kazimierz, 2) Krwawicz 
Karol, 3) Oplustil Jan, 4) Bajan Karol, 5) 
Gall Władysław, 6) Krmnholz Stefan, 7) 
Stachurski Jan. *

Okrąg 19. Radom, Końskie, Opoczno.
1) Arciszewski Tomasz, 2) Grzeczna-

wszystkle stronnictwa i grupy, stawiające listy  
naszym okręgu wyborczym i przekonywająco do­
wiódł, że jedynie robotnicza partja P. P. S . należy­
cie brom interesów klasy pracującej j przeto należy 
iść za jej wskazaniami podczas wyborów. Drugim 
mówcą był przewodniczący Zarządu Okręgowego 
Z. Z. K„ tcw, Klimowicz, który nawoływał koleja- 
Tzy, by drwali swe głosy na. tych, co szczerze bro­
nią ich interesów w Sejmie i nic ulegali demago­
gicznej agitacji prawicy i komunistów.

W iec odbył się w  zupełnym porządku. Słucha­
cze prosili, by częściej urządzać takie zgromadze­
nia.

borczej. Po wielkim wiecu w Olkusza, na którym 
przemawiali towarzysze poseł Daszyński i  Kwa- 
piński, rozpoczęły się w iece po wioskach i osadach 
okolicznych. T akie na wiecach partji burżuazyj- 
nych i chłopskich towarzysze nasi zabierają głos, 
demaskując obłudę i demagogję endeków i  ptas- 
towców.

Dnia 24 września na wiecu piastowcćw w  
Przegim  przemawiali tow. tow.: Kula, Jurczyk i 
inni, wykazując że ,Piast" jest part ją bogatych 
chłopów, zaś bezrolni l małorolni powinni głosować 
na listę Nr. 2 P. P. S. Przemówienia naszych to­
warzyszy przyjęli robotnicy rolni i  małomlni oklas­
kami. Jedynie bogaci chłopi poszli za w itosow ci- 
mi.

Dnia 1 b. m. w  Gołaczewach, gdzie odbywał się 
odpust, u rządzom  wiec P . P. S., który zgromadził 
tłumy włościan.

Przemówienia tow. tow,: Kulawika i  Jurczyka 
przyjęte zostały oklaskami.

Wtem zjawił się obecny na odpuście proboszcz 
z Poręby i zażądał od naszych towarzyszy... po­
zwolenia na wiec.

Tow. Jurczyk wyjaśnił księdzu, że od spraw­
dzania legitymacji jest policja, zaś księża powin­
ni pilnować kościoła, a nie»mieszać się do polityki; 
wiec prowadzono dalej. Ksiądz zaczął przeszka­
dzać mówcy, lecz stanowcza postawa zebranych 
zmusiła go do spokoju i do opuszczenia zgromadze­
nia. Poszedł jak niepyszny, a zebrani, wysłuchaw­
szy przemówień, uchwalili głosować na P. P. S.

Tegoż dnia odbył się wiec w  Sławkowie, na 
placu, gdyż straż ogniowa odmówiła sali, tłuma­
cząc że otrzymała polecenie nie dawać sali na 
wiece polityczne. Zobaczymy, czy straż ogniowa 
w Sławkowie będzie również bezpartyjna, gdy bę­
dzie chodziło o  wiece „Chjeny".

Na wiecu przemawiali tow, tow.: Kuszel z War­
szawy i Eifler ze Sławkowa,

Zebrani robotnicy z żywem zainteresowaniem j 
słuchali przemówień naszych mówców, za to, gdy j 
na mównicę wszedł paskarz miejscowy Kuc, wzy- j 
wając do głosowania na listę Nr. 8, głosy „precz" j 
rozległy się zewsząd.

Ciętą odprawę otrzymał niefortunny „chjeni- 
sta" od tow. tow.: Kuszla i Eiflena.

Rezolucję, wzywającą do głosowania na listę 
Nr, 2, przyjęto wszystkimi głosami, przeciwko 1, 
Wiec zakończono odśpiewaniem „Czerwonego Sztan­
daru".

WE LWOWIE.

WARSZAWSKA LISTA CH-JE-NY.
„Gazeta Warszawska" opublikowała listę ka*" 

dydatów Ch-je-ny do Sejmu i do Senatu. Na Uśc‘* 
sejmowej czołowe miejsce zajmują nazwiska: 
Haller Józeł, gen. broni; 2) dr. Głąbiński; 3) Gdy' 
Ludwik, robotnik {?!); 4) Stroński St., red. 
pospolitej"; 5) Puzynianka Irena, obywatel** 
ziemska. Siódmym jest ławnik, dr. liski; ósmy** 
p. Wł. Rabski, „W. R." z „Kurjera Warszawskie" 
go"; jedenastym inż. Drewnowski; siedemnasty1* 
ks. Wyrębowski; dwudziestym ósmym p. Chaciń" 
ski. prezes Ch. D.

Na liście do Senatu figurtrją: 1 ) BoL K o s k o ^ '  
ski, redaktor polityczny „Kurjera W a ra w sk ie g o ’ i 
2) Ign. Baliński, prezes Rady Miejskie); 3) Bog«" 
sław lierse. w łaściciel wielkiego magazynu mó* 
prezes Zw. Kupców; 4) Święcicki Adolf Julia*' 
prezes Stow. Weteranów 63 r. (p. Święcicki lic*? 
obecnie lat 74, w  1863 r. był więc piętnastoletni1* 
zaledwie chłopcem); 5) prof. Ign. Radziszewski' 
prof. politechniki i inni.

Listą sejmową Ch-je-ny powinien przedewszyst" 
kiem zająć się p. Nowaczyński. Znajdzie na pierw"" 
szych miejscach samych „galicjanerów": gen. Ha*' 
lera, Głąhińskiege, Strońskicgo* Rdzenną ludne** 
stolicy reprezentuje pierwszy— p. Gdyk.

Nazwisko gen. Hallera nadaje całej liście z*' 
barwienie militarystyczne. Umieszczone został* 
dla zwabienia naiwnych.

Zupełnie niezrozumiałą jest kandydatura V" 
Głąbińskiego. Skąd p. Głąbiński wziął się i*  
Warszawy, którą zna dopiero od czasu, kiedy z0* 
stał ministrem gabinetu Rady Regencyjnej? Czy*' 
by aż tak dalece zwątpił o  swoich wyborcach * 
Galicji Wschodniej, żo szuka szczęścia u  łykó*  
warszawskich.

P. Gdyk, tytułujący się „robotnikiem", w  rz®' 
czywistości administrator domu ks. Godlewski*- 
go, przeznaczony jest dla chadeków.

Księżniczka Puzynianka operuje wśród służ*' 
cyćh katolickich z pod znaku św. Zyty.

Zastanawia brak nazwisk wybitnych endekó*1' i 
znanych na gruncie warszawskim. Gdzie p-P' 
Dmowski, W asilewski, Paderewski? Dla zasp*" 
kojenia ambicji wszystkich „stanów" endecy «* ' 
sieli zrezygnować z wystawienia kandydatów ^ y « *  
przywódców na rzecz przedstawicieli różnych ce­
chów, związków i  t. p.

POLSKIE CENTRUM W ŁODZI.

POWIAT OLKUSKI, Towarzysze nasi w  pow. 
Olkuskim energicznie przystąpili do agitacji w y­

„Gazeta Poranna” donosi: Z inicja­
tywy Polskiego Centrum podczas obrad 
dzisiaj w nocy osiągnięty został kompromis , 
pomiędzy stronnictwami t. zw. środka. Do j 
bloku zjednoczonych stronnictw należą:
1) Polskie Centrum, 2) Centrum Mieszcz., 
3) Unja Narodowo - Państwowa, 4) Klub 
Społeczno Narodowy. Na zasadzie tego 
kompromisu desygnowani zostali na listę 
wojewódzką do Senatu prez. m. Neumann, 
b. minister, dr. Władysław Stesłowicz, po­
seł, dr. Henrvk Koliszer, nastęnnie p.p. 
Starzyński, Krogulski, dyrektor Słuszkie- 
wicz i inni: do Sejmu — dr. Bolesław Le­
wicki, redaktor Bronisław Laskownicki; na 
okręg lwowski — dyrektor Targ. Wsch., 
Marian Turski, ł>. prez. ministrów Antoni 
Ponikowski i b. orezes urzędu naftowego, 
inż. Stanisław Widomski.

„Kurjer Łódzki" podaje: Wobec tego. że r
kowania stronnictwa ludowo-narodowego oraz Ct* 
D. z Polskiem Centrum w  sprawie wspólnej lis'J 
nie doprowadziły do. porozumienia, Polskie Cen* 
trum odniosło się do swojej centrali w  Warszaw'1* 
po dalsze instrukcje. Otrzymano odpowiedź, aW 
w Łodzi, na podstawie umowy, zawartej w War' 
szawie, Polskie Centrum poszło do wyborów współ" 
nic z centrum mieszczańskicm.

LISTY KRAKOWSKIE.
W środę złożone zostały na ręce komisarza wy­

borczego dla okręgu Kraków-miasto n a s t ę p u j ą c *  

listy:
I. Komunistyczna z  nazwiskami: 1) Stanasl*^ 

Łańcucki, poseł; 2) Jan Paszta, rysownik; 3) D*' 
tlinger, handlowiec w  Warszawie; 4) Dyja, gó*" 
nik.

II. Związku robotników żydowskich (ŻJ*5.) * 
nazwiskami: 1) Izaak Lew, radca m. Warszawy; 2) 
Rafałkes, adwokat w Warszawie; 8) Buchsbaufl*1 
dziennikarz w  Warszawie.

III. Związku ogólno-żydowskiego (Bund) z «*"

Jfasi kandydaci
KAZIMIERZ DOBROWOLSKI,

Przesławńa-bojówka P. P. S, z lat re­
wolucyjnych 1905 i następnych wyhodo­
wała rasę ludzi silnych, mężnych, zaharto­
wanych i ofiarnych. Bojówce jednak stale 
groziło niebezpieczeństwo wytworzenia ty­
pu ludzi, zapatrzonych tylko w swoją ro­
botę, specjalistów krwawego i tragicznego 
swego zadania rewolucyjnego. Na ogół bo­
jówka ustrzegła się tego niebezpieczeństwa. 
A  stało się to dzięki wysokiej ideowości 
najlepszych ludzi bojówki, dzięki temu, że 
w bojówce zwracano pilną uwagę na cha­
raktery ludzi i że bojowcy wiedzieli i wi­
dzieli jasno, o co i dlaczego walczą i w ja­
kich warunkach taka krwawa walka jest 
■usprawiedliwiona i celowa. Wybitni więc 
bojowcy — ci, którzy przeżyli te śmiertel­
ne zapasy — nic zmarnowali się, nie zatra- 
icili, I dziś widzimy wielu z nich na wy­
bitnych stanowiskach w partji. Można o 
nich powiedzieć z poetą, że istotnie, prze­
kuli „skrwawione pałasze" w „lemiesze” 
pracy twórczej; w której słowo uświada­
miające i agitujące, czyn organizujący, sta­
nowią potężną broń proletarjatu. Śmiało

też można powiedzieć, że do bojówki P. P, 
S. należał kwiat polskiego proletarjatu. Je ­
dnym z takich dawnych bojowców, którzy 
dziś z ogromnym pożytkiem pracują na po­
lu uświadamiania i organizowania klasy 
robotniczej — jest tow, Kazimierz Dobro­
wolski, poseł podmiejskiej Warszawy.

Tow. Dobrowolski urodził się w 1884 
r. w Chojnowie, ziemi warszawskiej. Ukoń­
czył szkołę powszechną. W latach 1901 do 
1904 pracował jako praktykant kotlarski 
w fabryce „Lilpop i Rau” na Powiślu.

Do P. P. S. wstąpił w r. 1903 i należał 
dc dzielnicy Powiśla. W końcu r. 1904-go, 
gdy tylko rozpoczęło się formowanie orga­
nizacji bojowej, wstąpił do niej. Brał 
czynny udział w zamachu na patrol poli­
cy j no-żandarmski i niebawem potem w za­
machu na ober policmajstra Nolkena na 
Zjeździć. Po tym zamachu został areszto­
wany i osadzony w dziesiątym pawilonie 
Cytadeli warszawskiej. O jego udziale w 
zamachu władze zresztą n ij nie wiedziały. 
Po kilkomiesięcznem więzieniu został 
zwolniony na skutek Manifestu carskiego, 
poczctn niezwłocznie powrócił w szeregi 
organizacji bojowej. Zajął odpowiedzialne 
stanowisko komendanta dziesiątki na Po­
wiślu. Dziesiątka tą  dokonała pod do­
wództwem tow. Dobrowolskiego całego 
szeregu zamachów na policję i żandanne-

rję, między innemi słynnego zamachu na 
patrol żandarmski przy ul. Zgoda.

W okresie manifestacji ulicznych w 
latach 1904—1906 tow. Dobrowolski z 
dziesiątką swoją brał udział we wszystkich 
niemal manifestacjach ulicznych, broniąc 
ich przed policją i wojskiem. Między in­
nemi był on na manifestacjach zbrojnych 
na Lesznie przy rogu Karmelickiej, na 
Wolskiej, oraz na placu Grzybowskim.

W r. 1906-ym został ponownie aresz­
towany, poczem musiał emigrować zagra­
nicę. Przez krótki czas przebywał w Gali­
cji, poczem wyjechał do Ameryki Północ­
nej.

Znalazłszy tam pracę, przebywał do 
roku 1915-go, biorąc przez cały czas czyn­
ny udział w organizacji socjalistycznej po­
litycznej i zawodowej.

W końcu 1915 r. przybył do kraju, by 
wstąpić do Legjonów. Pozostawał w Pierw­
szej Brygadzie aż do chwili, gdy zażądano
od niej złożenia przysięgi. Przysięgi dej nie 
złożył, udało mu się jednak uniknąć osa­
dzenia w Szczyoiornie, gdyż przedostał 
się na wieś w Grójeckie, gdzie na własną 
rękę począł organizować młodzież wiejską 
w kó>ka socjalistyczne.

Po kilku miesiącach powrócił do W ar­
szawy i tu,ukrvwając się przed Niemcami, 
nawiązał kontakt z warszawska organiza­

cją P. P. S. Powrócił znowu do dzielnicy 
Powiśle, w której, przed 15-tu taty rozpO' 
czął pracę socjalistyczną, jako młody chłO" 
piec.

Dzielnica Powiśle była wtedy w roZ' 
sypce po świeżych aresztowaniach. To^' 
Dobrowolski dzielnicę tę odbudował i prą' 
cował, jako jej kierownik aż do chwili wej' 
ścia do Sejmu z okręgu Warszawa-Pod" 
miejska.

Po za pracą sejmową, której w y r a z e #  
był udział w komisjach i liczne wnioski, 
ra% interpelacje — tow. Dobrowolski pra' 
cował niezmordowanie w swoim okręg**’ 
W ciągłych rozjazdach zbudował w niedhj' 
gim czasie dwadzieścia kilka organizacj 
dzielnicowych, zebrał wszystkich rozpr^ 
szonych i nieraz niewiedzących o sobie d*' 
wnych towarzyszy i stworzył swoją usilń* 
pracą dzisiejszą sorawną organizację okr^* 
gową Warszawy-Podmiejskiej.

Tow, Dobrowolski należy do 
Naczelnej P. P. S.

Konferencja Okręgowa jednogłoś*1** 
postaw ia tow. Dobrowolskiego na Picr"u 
szem miejscu w obu okręgach wyborczy0 ̂  
Warszawy podmiejskiej, dając mu tem d°' 
wód uznańia i zaufania.
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Dn. 8 października r, b. o gada. 4 popołudniu odbędzie się 5 wieców przedwyborczych kobiecych w następu­
jących punktach: .

0 . K. R*. Al. Jerozolimskie 6: Zw. Zaw. Dozorców Dom., Leszno 48; Gospoda Robotnicza, Bagatela l^a;
śle, Solec 68, Praga, Brukowa 29. • nr i .

Przemawiać będą tow. tow. Łopuska, Prausowa. Zielińska, Woszczyńska, i radna Budzyoska-Tylicka. Wszystkie 
j sympatyezki przybywajcie i przyprowadzajcie ze sobą swoje znajome dla uświadomienia ich.

* v ' * k o b ie c y  K o m ite t  l y b o r c x y «

1) dr. Jakófo Bross, adwokat w Krako- 
v Papier, kierownik konsumu w Krakowie;
p' ^r" Schuldenfr~i, adwokat w Krakowie; 4) dr. 
*®*terbiau, adwokat w Krakowie.

U sta  b ia ł o r u sk a  w  o k ręg a c h  
SWIĘCIAŃSKIM I LIDZKIM.

Białoruski Centralny Wyborczy Komitet wy- 
na lisię wyborczą w Święciaóskun okręgu 

*** Pi^rwszem miejscu księdza Adama Stankiewi- 
?*• °a dnrgiem miejscu nauczyciela Miotłę. W 

okręgu na pierwszem miejscu Rak-Mjcha- 
^"'skiego i na drugiem miejscu ipżyniera OwsLv,
*>ik*.

STRONNICTWO „ODRODZENIE" WOBEC 
WYBORÓW.

Wbrew pierwotnym zamierzeniom stronnictwo 
*^di\>dzenie", które powstało po rozłamie w sej. 
7̂ * wileńskim, gdzie reprezentowało do końca 
kierunek federacyjny, wystawi listy nie we wszyst­
e k  okręgach ziem wschodnich, lecz tylko w trzech 
®kręgach Wileószczyzny, W okręgu wileńskim 

andyduje na pierwszem miejscu adw. Stefan Mic- 
i^aicz, w okręgu święciańskim na pierwszem 

*k*ejscu adw- Mickiewicz, na trzeciem, gen. Babiań- 
W okręgu lidzkim — na pierwszem miejscu 

^ndyduje p. Lucjan Altberg.
WRÓCIŁ NA ŁONO RODZINY. j 

Wczorajsza „Rzeczpospolita" podaje IJ&t, na- 
^lamy jej przez prol. Wincentego Lutosławskie- 

który oświadcza, że zażądał skreślenia jegd 
’’̂ i s k a  z listy państwowej P. S. L. „Piasta" i ż« 
>6'^»cześnie wystąpił z szeregów tego stronnictwa.

Sowiety odbudowują kapitalizm.
Krasin, Urquhart i Sp.

Stanowi on, że komitety fabryczne, na któ-

ŁAJDACTW O.
- Od jednej z czytelniczek naszych w 
^hfcłmie otrzymaliśmy list następujący: 

Szanowna Redakcjo!
Uprzejmie proszę o łaskawe wyjaśnie- 
czemu Nr. Nr. „Robotnika" z dnia 24, 

^  i 26 września nawołują do głosowania 
^  listę Nr. 8 a Nr. 263 otrzymałam 2 egz. 
'kOcztą), przytem jeden z tych — pierwej 
j^zym any — głosi, że listą P. P. S, jest 
ijstą Nr. 8, drugi zaś podaje właiciwy Nr.

Sprawa ta wzbudziła ogromne zainte­
resowanie i wywołała cały szereg domy- 
?'6w i komentarzy. Dla zaspokojenia cie- 
T'wosci a może i przygwożdżenia jakiej 
N*cnej roboty endeckiej, której się tutaj 
zm yślam y, zechce Sz. Redakcja publicz- 
tl*ł! sprawę wyjaśnić.

Wycinki tych Nr. Nr. załączam. 
Otrzymaliśmy wycinki, na których is- 

’'lnie jakaś „Ch-je-na" przerobiła zręcz­
ne „2“ na ,.8". Niewątpliwie zrobiono to
*0 poczcie.

Wobec tego wzywamy Mm. poczt, aby 
j*łdeckich urzędników pouczyło, że takich 
aidactw robić nie wolno.

Towarzyszy zaś ostrzegamy przed 
*M*zerstwami „ch-jeńskiemi"!

PORZĄDECZKI W KOMISJACH 
OBWODOWYCH.

Chcąc sprawdzić, czy nazwisko moje znajduj* 
na. liście wyborców, udałem się do komisji 112 

^hwodu. Po długiem szukaniu dotarłem wreszcie 
'k  lokalu komisji, mieszczącej się w budynku szkol- 
ttTm przy uL Grójeckiej,

Tymczasem w biurze nie zastałem nikogo, mi- 
zawiadomienia na wywieszonej kartce, ii jest 
otwarte od godz. 3-ej. Czekałem do godz. 4-ej, 

W j mając swoje zajęcia, musiałem odejść wraz z 
J'iUcu innymi wyborcami.

Smutne to, ?e nawet w stolicy państwa utrud­
nia sfę w ten sposób wypełnianie obywatelskich 
ni*cr.viazków i to w przedostatni dzień funkcjono­
wania komisji obwodowych.

Obywatel

P. Urquhart — to dyrektor naczelny 
potężnego konsorcjum: „Tow. Rosyjsko - 
Azjatyckiego" — jednego z ogniw wszech­
światowej ekspansji kapitalizmu angiel­
skiego. Terenem eksploatacji powyższej 
spółki były olbrzymie obszary leśne, ko­
palnie i huty Uralu, Zachodniej i Środko­
wej Syberjj, wielkie tereny i zakłady gór- 
niczo-przemvsłowe w gubemjach południo­
wych Rosji Europejskiej.

Otóż ów p. Urquhart zawarł świeżo w 
Londynie, za zezwoleniem swego Rządu, 
umowę z przedstawicielem Rosji Sowiec­
kiej, Krasinem, na mocy której własność 
jego spółki wraca do niej pod postacią 
99-letniej dzierżawy!

P. Krasin jest filarem tego nowego 
kursu sowieckiej polityki gospodarczej, 
której jaskrawym wyrazem jest ta  umowa. 
Rzuca ona ponure światło na ten proces 
gnicia, jaki przeżera wszystkie tkanki t.zw. 
komunizmu rosyjskiego. Umowa londyń­
ska oznacza nie już faktyczne zrzeczenie 
się przez Sowiety unarodowienia przed­
siębiorstw, ale wprost zrzeczenie się suwe­
renności państwowej nad terenami, odda- 
nemd angielskiej apólce. Zadaje ona kłam 
buńczucznym zapewnieniom przedstawi­
cieli sowieckich w Genui i Hadze, że nie

\ rych początkowo wspierała się władza so 
i  wiecka, i wogóle wszelkie organizacje sa- 
j morządu robotniczego (m. in. i związki za- 
; wodowe) nie m ają prawa jakiegokolwiek 
j mieszania się do gospodarczego i techniez- 
j  nego zarządu przedsiębiorstw.

To znaczy, że kapitał jest panem „u 
: siebie w  domu*... Dalej — Anglicy za- 
* strzegają sobie rozciągnięcie pieczy nad 

bezpieczeństwem i porządkiem na terenach 
swych przedsiębiorstw! A  więc angielska 
policja w Sowdepji — mówiąc bez osło­
nek?! .

Poto więc przelało się potoki krwi, po- 
to klasa robotnicza Rosji topniała z głodu 
i zarazy, poto zniszczono w niesłychany 
sposób Rosję, poto marnotrawiono miljar- 
dowe zasoby na wzniecenie ognisk propa­
gandy rozkładowej na Zachodzie, demora­
lizowano robotnika Europy złotem sowiec- 
kiem i blagą niby-rewolucyjną, by oddać 
wygłodzonych i wyniszczonych robotni­
ków rosyjskich, jak stado owiec bezwol­
nych, pod komendę angielskiego m ajstra i 
angielskiego policjanta!

Państwo w państwie! Oaza kapitali­
styczna w pustyni sowieckiej,  ̂ dźwignia 
najbardziej brutalnej i cynicznej dyktatu-cieli sowiecKicn w uenu i i nauae, uw -•> ... ,

zgodzą się na zwrot własności prywatnej r y  b u r ż u a z y j n e j ,  wzniesiona na piranudacn 
5 „ ł * . „ J  : ___t„,r,Aw Rmi snmemi rekami, które zdusiływielkoprzemysłowej i nie zapłacą właści­

cielom odszkodowań za zniszczenia.
Na mocy 1-go punktu umowy londyń­

skiej spółka angielska otrzymuje zakłady 
w dzierżawę na 99 lat!! Nie ną własność, 
jeno na 99 la t’ Nie kijem go, to palką! So­
wiety utrzym ały pozory, że nie przywraca­
ją własności, ale tylko pozory. Bo gospo­
darczo dzierżawa 99-letnia nie różni się od 
własności. Następnie punkt 2-gi: Sowiety 
nie udzielają, broń Boże! odszkodowań za 
zniszczenie zakładów, za to udzielają ty­
tułem zapomogi... na uruchomienie ̂  20 mi- 
Ifonów rubli w zlocie!!! Znowu niezręcz­
nie zamaskowana kapitulacja Sowietów 
przed Kapitałem. Punkt 3-ci: Czynsz dzier­
żawny, wypłacany przez spółkę angielską 
sowieckiemu skarbowi, wynosi 8 procent 
rocznego obrotu. Jakżeż szczęśliwi byli­
by doprawdy właściciele kopalń węglowych 
i fabryk w Anglji — tej ojczyźnie wyso­
kiego podatku dochodowego — gdyby mo­
gli tą  stopą odsetkową ograniczyć ciężary 
swoje na rzecz Państwa. Pomijamy już 
zastrzeżoną w umowie całkowitą wolność 
ustalania tlen, nieograniczone prawo wy­
wozu i wypłacanie robocizny w bezwarto­
ściowej walucie sowieckiej. Ale punkt 
4-ty — to już szczyt cynizmu, moralnego 
upadku i ideowego bezwstydu Sowietów.

i y     ł  ,  . .

trupów temi samerai rękami, które zdusiły 
słabiutką demokrację rosyjską, ścisnęły 
za gardło całą Rosję, zasiały ziarna roz­
kładowej, jątrzącej demagogji po całej 
Europie. . ,

Ale koniec wieńczy dzieło, ru n k t 
5-ty umowy: wszelkie spory i kontrowersje, 
wynikłe pomiędzy administracją Towa­
rzystwa a władzą sowiecką, rozstrzygane 
beda przez sąd rozjemczy angielsko - so­
wiecki pod przewodnictwem „neutralnego 
rozjemcy, rzecz prosta, wybieranego z po­
śród przedstawicieli kapitalistycznych 
państw Europy.

Przy cygarach i czarnej kawie — p.p. 
bolszewicy wyprzedają hurtownie próch­
niejący organizm Rosji, która stacza się 
fatalnie na poziom pustkowi afrykańskich, 
rządzonych przez faktor je pomysłowych 
geszefciarzy. _ , ,

Jakąż pustką starczej niemocy i roz­
paczliwego cynizmu wieje od frazeologjl 
wyborczej naszych komunistów —  gdy się 
zestawi ich akrobatykę wiecową z tem ba­
jorem gnuśności, w jakie zepchnęły prole­
taria t rosyjski rządy sowieckie, z tym tru ­
pim swędem, jaki wieje od tego cmentarza, 
pe którym tryumfalnie kroczą angielski 
grynder i obłąkany czekista.

St. B.

nej. Obrady cechowały zupełny chaos i 
dezorjentacja- Nie mniej, jak 9 kierunków 
ujawniło się na zjeździe, przyczem taki 
np. Baratono, który jeszcze na zeszłorocz­
nym zjeździe należał do grupy Serrati'ego, 
obecnie już występował w imieniu „cen­
trum ", Rozgardjasz ideowy, panujący w 
ostatnich kilku latach w partji socjalisty­
cznej Włoch, w dużej mierze pochodzi 
stąd, że rolę kierowniczą powierzono no- 
wicjuszom-inteligentom, obcym ruchowi ro- 
hotniqzemu i ulegającym nastrojom chwi­
lowym.

Jak  wiadomo już z depesz, maksyma­
liści Serrati‘ego przystąpili do międzynaro­
dówki moskiewskiej, która rok temu wy­
kreśliła partję  socjalistyczną W łoch i sa­
mego Serrati'ego z listy swych członków. 
Socjaliści tworzą odrębną „zjednoczoną 
partję  socjalistyczną", której onganem bę­
dzie dziennik „Giustizia" (sprawiedliwość), 
przeniesiony do Medjolanu.

Aczkolwiek ubolewać należy, że par- 
tja  socjalistyczna Włoch uległa rozbiciu, 
a przez to samo wzmocniła się pozycja wro­
gów klasy robotniczej, to jednak z drugiej 
strony dobrze się stało, że wreszcie niena­
turalne małżeństwo socjalistyczno-komuni- 
styczne rozwiodło się. Szkoda tylko, że 
się to nie stało 2 lata temu. Zresztą par- 
tja włoska była, dzięki stanowisku ma­
ksymalistów, sparaliżowana, żadnej pra­
wie nie odgrywając roli w życiu politycz- 
nera. Do tego stopnia, że zjazd obecny nie 
wywołał w k raju  żadnego zainteresowania, 
podczas, gdy dawniejszym kongresom so­
cjalistycznym klasy posiadające przysłu­
chiwały się czujnie, licząc się z każdą żu­
chwa ła i nastrojem delegatów1. P ro letariat 
włoski skazany jest co prawd a w chwili o- 
becnej na bezsilność, ale wątpić nie nale­
ży, że wkrótce ocknie się do nowego życia. 
Socjaliści włoscy posiadają wytrawnych i 
dzielnych przywódców, jak np. Turatti, 
Treves, Modigliani i in., którym uda się 
szybko przywrócić partji jej dawną świet­
ność. . t ,

Przypuszczać też należy, że związki 
zawodowe, niezadowolone z dotychczaso­
wej polityki Serrati'ego, staną po stronie 
socjalistów i w ten sposób stworzą pod­
stawy do nowego masowego ruchu socjali­
stycznego, którego pierwszem zadaniem 
będzie rozpoczęcie systematycznej walki z 
reakcją i jej uzbrojoną g ward ją — faszy-

Odstraszający przykład.
Kongres socjalistów włoskich.

stami.

Żądania robotników

^ k ró tc e  wyjdzie z druku broszura p. t. 
CO ROBILI SOCJALIŚCI W  SEJM IE", 

Będzie to znakomity szkic pracy na- 
f-ych posłów w Sejmie, poda czytelnikom 
S k ład n e  dane i ścisłe daty.

Broszurę zalecamy w szczególności 
kaszym agitatorom i mówcom-

Zamawiać można w Księgarni Robot­
niczej (Wspólna 171 lub w Sekretariacie 
generalnym  C. K W P. P. S. (ul. W arec­
ka 7).

iii.ii. w r iiiu r  iiM M if f i  nu    ■- - ■ ' ■

Nakładem Księgarni Robotniczej 
( Wspólna J7) 

ukazała się aktualna broszura p, t.:
„KWESTJA NARODOWOŚCIOWA 

W POLSCE".
Tadeusza Hółówkt.

Robotnic? pocierajcie 
m oje pismo codzienne.

Tegoroczny kongres socjalistyczny, o- 
tw arty 1-go b. m. w Rzymie, zakończył sic 
rozłamem, drugim z rzędu w przeciągu 
dwu- lat ostatnich. Obecny rozłam był w ła­
ściwie dokończeniem poprzedniego rozła­
mu, kiedy to komuniści wystąpili z wspól­
nej partji i utworzyli własną. Ale w  partji 
socjalistycznej pozostali t. zw. maksymali­
ści, mający w niej większość i upraw iają­
cy pod inną nazwą politykę komunistycz­
ną. Maksymaliści tem się tylko różnili od 
komunistów, że pragnęli uniknąć rozbicia 
partji, ale nie dostrzegali, żc taktyką swą 
sami prowadzą do rozłamu, który w koń­
cu stał się nieunikniony.

Dzięki tej taktyce, opartej na  fraze­
sach rewolucyjnych, a nie liczącej się z 
rzeczywistością, faszyści urośli w  potęgę, 
7, k tórą dziś ogromnie trudno się_ uporać, 
Tylko zjednoczenie wszystkich sił demo­
kratycznych mogłoby stanowić tamę wzbie­
rającej fali bandytyzmu politycznego, no­
szącego nazwę faszyzmu. Ale tego właśnie 
nie chcieli maksymaliści, dla których wię­
cej w art jest „pryncypialny" dogmat mo­
skiewski (któremu, zresztą, bolszewicy sa­
mi się sprzeniewierzają, gdy tylko zacho­
dni potrzeba), iż socjalistom pic wolno 
współpracować z burżuazją. aniżeli najo­
czywistsza, paląca, konieczność życiowa 
proletariatu. Ten ślepy i bezmyślny upór 
maksymalistów, prowadzonych na bezdro­
ża komunistyczne przez Serrati'ego, dopro­
wadził do tego, że gdy organizacje i związ­
ki robotnicze padały ofiarą terom  faszy­

stów, gdy domy robotnicze, redakcje pism 
socjalistycznych i robotnicze instytucje 
kulturalne stawały się pastwą band faszy­
stowskich — robotnicy musieli przypatry­
wać się temu dziełu niszczycielskiemu i 
czekać na,., rewolucję, zapowiadaną przez 
Serrati'ego w r. 1919. 1920 i 1922..

Na nic nie zdało się, że frakcja socja­
listyczna w większości swej wypowiedzia­
ła cię za współpracą z elementam5 chłop­
skimi i burżuazyjnymi, gotowymi podjąć 
walkę z faszyzmem. Nic nie pomogła u- 
chwała klasowych związków zawodowych, 
że zerwą łączność z partją  socjalistyczną.
0 ile ta  nie porzuci swej taktyki i nic roz­
pocznie polityki realnej. Zarząd partji o 
większości maksymalistycznej obstawał 
przy tem, że frakcja ma w dalszym ciągu 
prowadzić politykę „opozycyjną'. Jak i był 
skutek tej polityki, widzieliśmy choćby na 
przykładzie ostatniego przesilenia rządo­
wego, kiedy to obalony przez parlament 
za uleganie faszystom Facta znowu został 
kierownikiem rządu, a faszyści dziś zu­
chwałej podnoszą głowę, niż kiedykolwiek
1 zapowiadają, że niezadługo wkroczą do 
Rzymu, by stamtąd już „formalnie" rzą­
dzić Włochami.

Kongres rzymski zaświadczył że par- 
tja socjalistyczna, toczona przez raka ko­
munizmu, upada, licząc wszystkiego 70 ty­
sięcy członków. Większość, (nieznaczna) 
delegatów oświadczyła się za wydaleniem 
z partii grupy T uratti'ego, którego poglądy 
podzielała większość U akcji parlamentar-

srm
ftelefonem  z Łodzi).

Łódź, 6 października.
Wci.oraj klasowy Zw. Rob. Przem 

W łóknistego przesłał do Związku przemy­
słowców następujące żądania:

1) podwyższenie wszystkich stawek w 
tabeli płac o 40%; , ,

2) uregulowanie sprawy wniesionych 
poprawek do cenników, mianowicie pod- 
wytszem e niektórych stawek zasadni- 
czych;.

3) wydrukowania cennika.
Dziś odbyła się narada przedstawicie­

li Zw. Zawodowych i przemysłowców przy 
udziale przedstawiciela min. pracy, in i. 
Ringmana. Omawiano sprawę zawarcia 
ogólnej umowy w przemyśle włóknistym. 
Przy punkcie: przyjmowanie i wydalanie 
robotników, delegat min. pracy nie przychy­
lił się do wniosku Zw. Zawodowych, aby 
pośrednictwo pracy należało wyłącznie do
Związków.

P. Ringman poszedł nawet dalej, mż 
przedstawiciele przemysłowcóKv, k tórzy 
zgodzili się na to, aby pośrednictwem pra­
cy zajmowały się Związki Zawodowe, na- 
równi z państwowym urzędem  pośr. pracy. 
Zaproponował mianowicie, aby pośrednict­
wo całkowicie przekazane zostało państwo­
wym urzędom. Przvjecie propozycji p. 
Ringmana doprowadziłoby do zupełnego 
przewrotu i chaosu w przemyśle włókni­
stym. gdzie w większości fabryk ustalił się 

i już zwyczaj przyjmowania do pracy przez 
i Związki Zawodowe.

W obec tego przedstawiciele robotni­
ków oświadczyli, że nie podpiszą umowy w 
tej formie. P. Ringman uznał to stanowi­
sko robotników za votrnn nieufności d la 
siebie i opuścił naradę. Cała konferencją 
w ten sposób została zerwana

Charakterystyczne było starcie mię-
d ry  p. Ringmauem. który należy do N.P R„ 

i a p Kaźmier czakiem, który reprezentował 
' enpeerowskłe „polskie" związki i zwalczał 
! poglądy swego kolegi partyjnego.
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Od Zarządów Związków pracowników 
lefonicznych otrzymujemy następujący 
imunikat:

Wobec ciągłych nieporozumień, wyni- 
•ych na tle ekonomicznem pomiędzy pra­
wnikami Akc. Tow. „Cedergren" a dyrek- 
ą powyższego, uważamy za stosowne dać 
tej sprawie wyjaśnienie,

W  obecnej chwili wystąpiła na porzą- 
ek dzienny sprawa odszkodowań za prze- 
racowane lata. z powodu przejścia sieci 
ilefonicznej z rąk Tow. Szwedzkiego „Ce- 
ergren“ do Polskiej Akc. Sp. Tel. Warsz. 
idy towarzystwo belgijskie pod firmą „Bel- 
i“ oddawało sieć telefoniczną w ręce tow. 
zwedzkiego ,.Ced.ergren“, pracownicy po­
wyższej otrzymali odszkodowanie w stos un­
ii przepracowanych lat od 10-ciu do 300-tu 
b. na pracownika. Obecnie z takiemi żada- 
iam1 wystąpiliśmy do Akc. Tow. „Ceder- 
ren“, ale przed dwoma miesiącami rozpo- 

■ zeta akcja nie dała dotychczas konkret- 
ych wyników; dyrekcja zajęła stanowisko 

negatywne, motywując je deficytem, 
powodowanym przez wojnę.

Mając w pamięci czasy przedwojenne, 
dedy tow, „Cedergren" przez całe lata cią- 
nęło szalcne zyski, dzięki swoim pracow­

nikom. których większość do tej pory pra- 
.uje, utraciwszy siły i zdrowie, a nawet do­
prowadzona do kalectwa, uważamy, iż wy­
tępienie z powyższemi żądaniami jest słu- 
izne, gdvż nie mamy zabezpieczonego bytu 
ta przyszłość.

Sytuacja przedstawia się bardzo po- 
yażnie, gdyż przewidywany jest strajk w 
azie ostatecznej odpowiedzi odmownej na 
lltimatum, wysłane dn, 6 b. m. z terminem 
rzydniowym, do zarządu Akc. Tow. Teł. 
,Cedergren“.

W  najbEtifezych dindaeh ulkaże sin na

Wiścicki, 10) Michał Biedrzycki, 11) Adolf 
Giedrojć-Juraha, 12) Anna Kozicz, 13) 
Piotr Swyłan, 14) Bolesław Wiśniewski, 
15) Kazimierz Supronowicz,

b) tv Rydze (Usta Nr. 19).
1) Piotr Swyłan, 2) Norbert Malinow- 

Ski-Wargulewicz, 3) Bolesław Wiśniewski, 
4) Bolesław Dembiński.

c) w Ubawie (lista Nr. 14).
1) Ks. Bronisław Wierzbicki, 2) Kazi­

mierz Supronowicz.
Delegaci komitetów wyborczych z Let- 

galji, Rygi i Libawy, złożyli centralnej ko­
misji wyborczej w dn. 25 września oświad­
czenie o zawarciu bloku między trzema 
listami polskiemi. Oświadczenie to zosta­
ło przyjęte.
SESJA  RADY ADMINISTRACYJNEJ MIĘDZ.

BIURA PRACY.
Dnia 12 października rozpoczyna się w Ge­

newie 14-ta sesja kwartalna Rady Administracyj­
nej Międzynarodowego Bitrra Pracy.

Porządek obrad obejmuje, między innemi: spra­
wozdanie dyrektora z całokształtu działalności 
Biura, przygotowania do tegorocznej konferencji 
ogólnej, rozpoczynającej się Jnia 18 b. m., projekt 
rewizji regulaminu konferencji oraz projekt po­
rządku obrad przyszłorocznej konferencji ogólnej.

PREZYDENT NOWAK W KRAKOWIE.
5-go b. m. wieczorem, o godz. 10.20 przybyli 

do Krakowa p. prezydent ministrów, Nowak i mi­
nister oświaty, Kuma niecki, powitani na dworcu 
przez przedstawicieli prasy i uniwersytetu Jagiel­
le fekiego. Prócz zebranych znajdowali się woje- j 
woda, dr. Gałecki, wicewojewoda Kowalski, pre- i 
zydent miasta, Fedorowicz. Na przyjęcie gości u- j 
dała. się kompanja honorowa 20 p. p. z orkiestrą. i

POWRÓT DO GDAŃSKA P. PLUCIŃSKIEGO.
Generalny Komisarz Rzpiitej w Gdańsku, p. 

Pluciński, po 6-cio dniowym pobycie w  Genewie 
w charakterze delegata rządu polskiego na sesji 
Ligi Narodów powrócił wczoraj z Genewy do Gdań­
ska i objął urzędowanie.

WILEŃSKI STAROSTA GRODZKI.
Wobec rozciągnięcia na ziemię wileńską usta­

wy w  przedmiocie organizacji władz pierwszej in­
stancji, starosta grodzki w  Wilnie otrzyma tytuł i 
zakres władzy komisarza rządu. Różnice w zakre­
sie władzy, jaką posiada: dotąd starosta grodzki 
i jakie uzyska na mocy ustawy — są nieznaczne.

O KREDYT DLA PRZEMYSŁU CUKROWEGO.
Pod przewodnictwem wiceministra skarbu, dra 

Faiansa, odbywają się w ininisterjum skarbu na­
rady z przedstawicielami przemysłu cukrownicze­
go w sprawie przyznania temu przemysłowi po­
dobnie jak latach ubiegłych kredytów, niezbęd­
nych do przeprowadzenia rozpoczynającej się obec­
nie kampanji. Punktem wyjścia tych narad była 
przeprowadzonej kalkulacji, cenę tę ustalono w wy- 
sprawa ustalenia ceny sprzedaży cukru tegorocz­
nego. Na zasadzie szczegółowo prze obie strony 
sokości rak. 62.000 za 100 kilogramów bez akcyzy. 
Cena cukru w kampanji zeszłorocznej wynosiła 
pierwotnie mk, 46.000 za 100 kilogramów, następ­
nie obniżona zp,stała (na wiosnę) do 42.000, latem 
zaś do 36.000 marek, czyli przeciętna cena cukru 
w  kampanji zeszłorocznej wynosiła mk. 41.500 
{bez akcyzy). Tym sposobem cukrownie uzyskają 
za cukier tegoroczny przy 62.000 mk. za 100 kilo­
gramów cenę o  50% wyższą od przeciętnej ceny, 
otrzymywanej za cukier zeszłoroczny.

Zwyżka ceny cukru jest niższa w porównaniu 
z latami ubiegłemi, co tłumaczy się bardzo silnem  
wzmożeniem produkcji cukru w związku z wydat- 
nem ro?.szerzemem obszaru plantacji buraczanych, 
oraz podwyższeniem sprawności technicznej prze­
mysłu cukrowniczego.

TELEGRAMY,

! dalszym ciągu dyskusje w kwestji wsebo®' 
i niej. Ośobiitoś :i, zbliżone do kół urzędy 

wych oświadczają że sytuacja jest bard2 
poważna. Lord Curzon wyjeżdża o godz. 
pp. do Paryża na konferencję z Poincare1®' 

AN GL JA  NIE WYCOFA WOJSK 
Z GZANAKU.

Londyn, ń października. (FAT.) Re®' 
ter. „Times" zaprzecza, na podstawie info1’,' 
macji ze źródeł urzędowych, wiadomoś^ 
jakoby rząd angielski zamierzał wycof-c | 
wojska swe z Czanaku.

ROLA AMERYKI W KONFLIKCIE, 
WSCHODNIM.

Londyn, 6 października. (PAT.). J |f  
komunikuje biuro Reutera, ambasador SŁ- 
Zjednoczonych w Londynie formalnie de­
mentuje wiadomość, jaka się ukazała ^ 
prasie, jakoby oświadczył on., iż w razi£ 
wojny angielsko-tureckiej St. Zjednoczeń2 
staną u boku Anglji.

TURCY PRZEKRACZAJĄ STREFĘ 
. NEUTRALNĄ.

Londyn, 6 października. (PAT.) Rez­
ler donosi z Konstantynopola: Słychać, 26 
pod Kandra, w strefie neutralnej, u k a z a ł*  
sie kawaler ja turecka.

OBIETNICA PO JĄ C Y  ROSYJSKIEJ.
Londyn, 6 października. (PAT.). (Ha* 

vas). „Daily Telegraph" donosi z Konstafl' 
tynopola: Przedstawiciel Rosji przy rzą'
dzie angorskim zawiadomił Kemalistów, ż® 
Rosja jest golowa poprzeć ich, tak po® 
względem wojskowym, jak i na drodze dY' 
plomatvcznej.

POGŁOSKI O MOBILIZACJI FLOTY 
SOWIECKIEJ.

Berlin, 6 października. A.W. „Times 
donosi, jakoby rząd sowiecki miał zarzą­
dzić mobilizację floty czarnomorskiej.

GRECKI GENERALISSIMUS.
Ateny, 6 października. (PAT.). Genę- 

r d  Nić der zamianowany został generałissi-

oólkach ‘księgarski :-h nowa (praca tow. dr. 
Uermaraa Dfeanaffida1 p. t.

VASmECUX STATYSTYCZNE, 
kieszonkowy podręcznik dla zajmujących 
się sprawami pablkaanemi w Pofcce.

Treść ipodreaznitka jest następująca:
1) PreFmfnarze ibuiiżetowe. 2. Zesta­

wienie wydatków i dochodów prelite. >w 
budżetach 1919—1922. 3. Deficyty pirełim. 
t rzeczywiste. 4’. Długi państwa polskiego 
a) (zagraniczne, b) wewnętrzne. 5. Oddłu­
żenie skarbu w P. K. K. P. (w miarę doko­
nania przez ministrów skarbu <z wyszetze- 
gółnieniem, ile za zgodą Sefmtu, a Je  be?, 
zgody). 6. Wnioski na podwyższenie emi­
sji biletów obiegowych. 7. Gwarancje 
dcfcielane tprrwerz państwo. 8. Podatki1 a) 
(bezpośrednie, b) (pośrednie (grantowe, 
łprzeanysłowe, daruma, stosunek dó pośred­
nich). 9. Ceny zboża, ziemniaków, bydła. 
10. Kursy dolarów 1919—1922. 11. Płace 
robotnicze 1914 i 1922, sfbsiroek do roz­
woju cen i kursów dolara. 12. Szkolnictwo. 
13. Statystyka narodowościowa.

Dokoła zagadnienia wschodniego
Sytuacja zacierania się —  Konferencja w Aludanji przerwana
KONFERENCJA, OKRYTA MGŁĄ 

TAJEMNICY.
Berlin, 5 października. Biuro Wolffa 

donosi z Konstantynopola, że dziennikarze 
zagraniczni, bawiący w Konstantynopolu, 
założyli protest przeciwko zakazowi ich 
wyjazdu do Mudanji. Z Mudanji donoszą, 
że w czasie rokowań, które rozpoczęły się

cania do Mudanji, dopóki gabinet nie za­
komunikuje mu swego zdania oraz nie na- 
deśie instrukcji.

KONFERENCJA MUDAŃSKA 
, PRZERWANA.

Paryż, 6 października. P.A.T. Konfe­
rencja w Mudanji została wczoraj przer­
wana. Generał Harrington powrócił do

natychmiast pc przybyciu delegatów turec- j Konstantynopola. O powodach przerwa-

*>/%■

Kronika polityczna
PRZED WYBORAMI NA ŁOTWIE.

Kandydaci polscy do Sejmu Łotewskiego.
Polacy, mieszkający na Łotwie, zgło­

sili następującą listę kandydatów na po­
słów do Sejmu Łotewskiego:

a) w Let galji (lista Nr. 14).
1) Antoni Talaat-Kiełpsz, 2) Stanisła­

wa Dowgiałłówna, 3) Jerzy Bryc, 4) Ks, 
Bronisław Wierzbicki, 5) Jarosław Wilpi- 
szewski, 6) Witold Łossan, 7) Ludmiła Ja ­
kubowicz, 8) Jan Wierzbicki, 9) Stanisław

kich i generałów koalicyjnych, gen. Harring­
ton prosił Ismeta Paszę, aby o przebiegu ro­
kowań zachował bezwzględną tajemnicę, 
gdyż konferencja ma charakter wyłącznie 
militarnv. • 1

DEPESZA GEN. HARRINGTONA.
Londyn, 6 października, (PAT.). Jak 

donoszą z kół półurzędowych, wczoraj 
wieczorem o godz. 23 zebrała się Rada ga­
binetowa na posiedzenie, które trwało oko­
ło 2 godzin. Przedmiotem narad była ra- 
djodepesza generała Harringtona, która z 
powodu złej transmisji radjotelegraficzncj 
nadeszła w postaci niepełnej i skażonej. 
Części depeszy, jakie doszły, zdają się 
wskazywać — jak informują też same ko­
ła półurzędowe, że sytuacja jest mało za­
dowalająca Rada ministrów zwróciła się 
natychmiast do generała Harringtona z 
prośbą o powtórzenie całkowitego tekstu 
iego ostatniej radjodepeszy, oraz poleciła 
mu oczekiwać w Konstantynopolu na dal­
sze instrukcje.

HARRINGTON ZATRZYMANY 
W KONSTANTYNOPOLU.

Leafield, 6 października. P.A.T. (P.R.) 
Harrington otrzymał polecenie niepowra-

rsia rokowań niema dotychczas oficjalnych 
wiadomości.

Według doniesień „New York He- 
ra!d‘a", przerwanie rokowań nastąpiło na- 
skutek odrzucenia przez delegatów grec­
kich warunków wycofania sił greckich z 
Tracji przed definitywnem zawarciem po­
koju.

PODJĘCIE ROKOWAŃ (?).
Konstantynopol, 6 paźdz. (PAT.). Ze 

źródeł francuskich podają, że wczoraj ja- 
kobv podjęto na nowo przerwaną konfe­
rencje w Mudanii.

O MTEJSCE ZEBRANIA SIĘ * 
KONFERENCJI POKOJOW EJ.

Londyn, 6 października. (PAT.) Wolff. 
Propozycja turecka, według której konfe­
rencja pokojowa miałaby Hę zebrać 20 pa­
ździernika w Smyrnie, a nie w Wenecji, nie 
spotkała się z przychylnem przyjęciem mia- 
rodainvch kół w Londynie t  powodu zbyt 
wielkiego oddalenia hm \rny od stolic eu­
ropejskich oraz z powodu braku odpowied­
nich urządzeń komunikacyjnych.

WYJAZD CURZONA DO PARYŻA.
Londyn, 6 października. (PAT.) Reu­

ter. Rada gabinetowa ptowadziła dziś w

musem.
WOJOWNICZA POSTAWA GREKÓW- 

Londyn, 6 października. A.W. SpC' 
cialny sprawozdawca „Pall - Mail And 
Globe" donosi z Aten, że greckie wojskf 
są zdecydowane bronić energicznie Tracji 
Miarodajne koła sądzą, że Grecja moż® 
wystawić w Tracji około 150.000 wojska 2 
na!.eżvtą d’Acvpliną.

PRZESUNIĘCIA W OJSK GRECKTCH- 
Konstantynopol, 6 października. (PAT.); 

Jak donoszą z Salonik, 2 greckie pociąg 
wojskowe opuściły Saloniki, udając się a0 
Adrjanooola.
OŚWIADCZENIE PRZEDSTAWICIELA 

RZĄDU BUŁGARSKIEGO.
Sof ja, 5 października. (PAT.). Bułg1 

ag. tel. Odpowiadając w izbie na zapytani®
-w? c r tr a -u r  i o  *7 n A Tf*X\ nTlflifttvch VtT7.&7.

POWIEŚĆ MURZYŃSKA „BATUALA".
Wszystkie powieści egzotyczne z życia 

Murzynów, jakie pojawiały się dotąd, wy­
chodziły z pod pióra Europejczyków. To 
musiało je pozbawiać niezbędnej i ze 
względów artystycznych i ze względów et­
nicznych cechy prawdy. Kulturalny Euro­
pejczyk mógł przybliżyć się do Murzyna, 
mógł go obserwować i odczuć z większą 
lub mniejszą subtelnością, ale niepodobień­
stwem dlań było sięgnąć w głębiny psychi­
ki absolutnie1 odmiennej, jaką jest psychi­
ka człowieka rasy odrębnej i to rasy znaj­
dującej się na poziomie pierwotnym, a 
często żyjącej jeszcze w stanie dzikości. 
Dlatego to powieść Rene Marana *}, pierw­
sza powieść murzyńska, napisana przez 
Murzyna, stała się wprost zjawiskiem Jite- 
rackicm we Francji, zwłaszcza, że otrzy­
mała nagrodę literacką Akademji Gon- 
courtów w Paryżu 1921 r. Sprawa wyna­
grodzenia przez wybitną instytucję literacką

) Rene Maran. Battiala. Prawdziwa powieść 
murzyńska, Odznaczona nagrodą literacką Aka­
demii Gńncourtów w Paryżu 1921 r. Autoryzowa­
ny przekład i wstęp Jana Parandowskiego. Nakła­
dem Lektor „Romania", 1923 r.

autora pochodzenia i rasy obcej, autora, 
który przytem nie schlebia Francuzom, ale 
owszem piętnuje kolonjalną politykę fran­
cuską wobec Murzynów, była i jest nawet 
wciąż problematem, omawianym we Fran­
cji i dyskutowanym zawzięcie. Burżuazyj- 
ny interes plantatorów francuskich poczuł 
sic zagrożony tą książką, która musi poru­
szyć sumienie społeczne. Stąd rwetes i 
krzyk. Albowiem ten Murzyn, ten praw­
dziwy Murzyn, ośmiela się oburzać, doma­
ga się rewizji stos unitu do swych braci i 
woła: „Cywilizacjo, cywilizacjo, dumo Eu­
ropejczyków*, Rabindranath Tagore, poeta 
hinduski, pewnego dnia, w Tokjo, powie­
dział, czem ty jesteś! Królestwo swoje 
wznosisz na trapach. Cokolwiek zaprag­
niesz, cokolwiek uczynisz, wszystko jest 
kłamstwem. Na widok twój łzy i lament i 
ból. Tyś jest siłą, co łamie prawo. Nie je­
steś pochodnią, lecz pożarem. Chłoniesz 
wszystko, czego się dotkniesz". Takie sło­
wa musiały oczywiście wywołać oburzenie 
wśród plantatorów. A jeszcze bardziej ca­
ła powieść, w której autor bardzo dyskret­
nie, ale w sposób oczywisty przedstawia 
gospodarkę Europejćzyków w Afryce czar­
nej, jako rabunkową, niszczycielską i stra­
szną.

Wszystko to jednak w tonie wysoce 
dyskretnym. Autor, wychowany i kształ­
cony we Francji, poeta, który wydał daw- 

1 niej dwa tomiki poezji, zdawał sobie iasno

sprawę z komeczności artystycznego opra­
cowania tak nowego dla europejskich czy­
telników tematu. Szło mu przedewszyst- 
kiem o pokazanie murzyna takim, jakim on 
jest u siebie, w swojej wsi afrykańskiej. 
Jego uczucia i odruchy, myśli, stosunek do 
przyrody i świata, przesądy i obrzędy reli­
gijne, jego instynkt gatunkowy, obyczajo­
wość, sposób wyrażania się, poglądy spo­
łeczne i polityczne — czyli jego życie in­
dywidualne i społeczne przedstawił Rene 
Maran w skrócie bajki powieściowej, o u- 
bogiej akcji, ale świetnych i wstrząsających 
opisach.

Osnową najogólniejszą jest „miłość" 
Baluali i Bjssibingi, dwóch samców, do 
Jassingidżi. Więc romans, ale romans nie­
co odmienny, niż europejski. Jassingidżi, 
jedna z siedmiu żon Batuali stała się przed­
miotem pożądania młodego wojownika Bis- 
sibingi. Rywale rozpoczynają podstępną, 
pełną podchodów i pułapek walkę o sami­
cę, która musi skończyć się śmiercią jedne­
go z nich, Zwycięża dzielny Bissiliingi, ałe 
przy pomocy przypadku, bowiem Batuala 
ranny podczas wielkiego polowania, przez 
panterę, umiera.

Tło tak banalne, rzeeby można, staje 
się niezmiernie barwne i ciekawe właśnie 
dlatego, że autor pokazuje nam wnętrze 
duszy murzyńskiej, rozświetlonej ogniem 
namiętności płciowej. Równocześnie zaś z 
rzadka u bełetrystów rzeczowością, nie­

znacznie, jakby od niechcenia, ukazuj® 
nam duszę rasy w rozmaitych jej obja' 
wach, zwłaszcza podczas d.wóch wielkich 
uroczystości: „gancy" (święto obrzezani®]
i polowania. Tak, jak psychika Batuala 
Jassingidżi i Bissibingi odsłania się przcu 
nami plastycznie w ogniu pierwotnego e r^
tyzmu, tak samo dusza zbiorowa Murzy®* 
ukazuje się przed nami w chwilach zbiór®' 
wej ekstazy. Oprócz tego mnóstwo dr®' 
biazgów z życia codziennego, szczegółów 
zabaw, djalogów o religji, o polityce, o b**' 
łych, napełnia tę niewielką ilościowo P°~ 
wieść ogromem treści, uczącej nas o ca*f' 
nych niewolnikach Europy więcej, O®5 
wszystkie egzotyczne powieści i opisy P0' 
dróżników razem wzięte. ,

Metoda obj ektywna autora, który’ 
siebie iric nie mówi, kryje się za dzi®)°' 
tylko pokazuje ze znawstwem autorytĄ 
tywnem — sprawia, że po przeczytaniu ^  
powieści ma się wrażenie, iż się z niej 
b. wiele nauczyło. Jest to jej wada, czy 
ta? W każdym razie cechuje ją ta ważk®s  ̂
niezwykła, wynikająca niedostrzegalnie 
uroczystego stosunku do rzeczy pie r*rsZ*ą 
go Murzyna, który istotę rasy swej p1-2 
oczyma Europy obnaża,
♦. Ciekawy i rzeczowy wstęp thrąac*3" 
oraz piękność przekładu pomnażają ,fir 
szcze wartość tej powieści.

Z. A-

w sprawie zarządzeń, podjętych przez rzą® 
bułgarski w związku ze sprawą Tracji, roi' 
nister spraw’ wewnętrznych Daskala, pcj' 
niący tymczasowo funkcję prezydenta tea- 
nistrów, złożył obszerne oświadczenie. Mi' 
nister zaznaczył1 na wstępie, że uważa z® 
swój obowiązek zaprzeczyć kategoryczni® 
twierdzeniom, jakoby armja serbska przy' 
gotowywała się do przekroczenia teryt®' 
rjum bułgarskiego. Minister twierdzi, ż® 
Bulgaria nie pozwoli żadnemu obcemu mo* 
carstwu mieszać się do wewnętrznych j®J 
spraw. Podobny zamach na suwerenność 
Bułgarji wywołałby energiczny protest 2 
jej strony wobec całego świata cywilizowa- 
nego i dlatego minister sądzi, że mało p ra^ ' 
dopodohnem jest, aby istniały podobne za' 
miary.

Przystępując do omawiania spraw? 
Tracji, minister stwierdza, że traktat w S®' 
vres i w Neuilly pozbawił Bułgarów i Tur' 
ków całej Tracji, a układ w San'Remo przy,' 
znał Trację Wschodnią i Zachodnią Grecja 
nie odwołując się do plebiscytu. Bezwąt' 
pienia takie rozstrzygnięcie było p r z y k r e ^

%
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LieC2,&rowanieir. dla ludności Tracji, która
rja ^Wa â swego niezadowolenia. Bułga- 
siCMZe SWei strony nie omieszkała zaprote- 

uważając, że rozwiązanie to nie 
piJ C2yni się do utrwalenia pokoju. Odstą- 

Tracji i A zji Mniejszej Grekom zra- 
<W n rc‘ę ' która nie chciała, za przykła- 

łgar’i’ udowadniać, przy użyciu 
w  ,.°w pokojowych, słuszności swej spra­
nia "T^ęska Turcja sformułowała żąda­
li w sprawie Jracji W schodniej. Nie w ie­
że C° s ânie sie z tern tervtorium. Jednak-

J R O B O T I łI I * ,  s o f t o t a ,  7  pafdzierm ka 1922 r.

n icii pinniie;

> stanie się z tem terytorjum, Jednak- 
dn /.e^e^ n*e weźmie się pod uwagę woli lu- 
j s °SC! *ej prowincji, to jest rzeczą pewną, 

buchną zamieszki na Bałkanach.

i  w B ili ie
Berlin, 6 października. —  (PA T.). —  

Francuski ambasador w Berlinie 
aUrent zakomunikował w berlińskim urzę- 
2le spraw zagranicznych, że został ze 

stanowiska odwołany, i że na jego 
•nstępcę upatrzony jest Marguerie.

M ill n t f ' f r iM
w M oskwa, 6 października. (A. .f.
wszechrcsyjski centralny komitet wyko­
nawczy ma ratyfikować podpisany przez 
^iczerina  traktat rosyjsko - włoski,

M a n n  p:ńvw a k n i i i A
. Budapeszt, 6 października. (PA T.).—  
węg B. K. Konferencja w sprawie fundu­
szy, należących do obywateli państw suk­
cesyjnych, a złożonych jeszcze w  węgiers­
kiej pocztowej kasie oszczędności, została  
kwarta wczoraj bez przedstawicieli Jugo- 
s|awji i Rumunji. Wobec tego przedstawi­
ciele W ęgier, Austrji, Czechosłowacji i Pol­
ski odbyli tylko przygotowawcze rokowa­
na, wstrzymując się z powzięciem defini­
tywnych postanowień do przybycia delega­
tów rumuńskich i jugosłowiańskich.

D m\ łtł.W
n  B tn fr ts i«

C Y R K
Dziś, C wieczór

=  WARSZAWSKI =  
&t. K^OCZKONjKI

Sen*aev|ny występ Ameryk. Knutti**. No­
wość: Podróż Aeroplanem. Les Meteors, ko­
micy peryscv. Trupa Barras, Larsen, Asto­

ria. Tresury i reszta atrakcji.
‘i i u—̂ir*1* \"̂ m *>111 ) * * ■ ' * i'

dr*. Jasi HŁHF1H Królewska. 
Nc 31, lelef.

9-44, B siar. ordvn. kl. szp. św. Łaz. Chor wener. 
skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7ł/« w

Ryga, 6  października. (PAT.).
Na konferencję rewelską przedstawi­

cieli państw bałtyckich wyjeżdżają ze stro­
fy  Łotwy prezydent ministrów Mejerowicz, 
dyrektor departamentu M. S. Z. Schumann, i 

|  °raz pułkownik Hamata.

l i i  Mwi  i f  M n  f i
Ryga, 6 października. (PAT.) Dzisiaj 

Przybywa tutaj, w  przejeździe do Rewia, 
Polski minister spraw zagranicznych Naru­
towicz. W  sobotę po południu minister Na­
rutowicz udaje się w dalszą drogę do Rew- 
*4. > ,

Przeludnieni* Warszawy rzuciło dziesiątki 
tysięcy ludzi poza rogatki miejskie, zmuszając do 
szukania mieszkań w ' okolicznych osadach. Ci 
przymusowi emigranci rekrutują się w olbrzymiej 
większości % urzędników i dziatwy szkolnej. Co 
dzień więc rano rzesze mieszkańców podmiejskich 
zapełniają szczelnie pociągi, dążące w stronę War­
szawy, aby potem ze wszystkich dworców rozsy­
pać się po mieście, a za chwilę zająć miejsca za 
biurkami i na ławach szkolnych.

Szybko to się jednak tylko mówi: przyjechać 
z Otwocka, czy Pruszkowa do Warszawy — ale 
tu właśnie kryje się codzienna gorzka dola zamiej­
skich mieszkańców. Pociągi, które specjalnie są 
przeznaczone do komunikowania okolic podmiej­
skich z Warszawą, są zorganizowane poniżej 
wszelkiej krytyki. Na wielu linjacb przychodzą 
do miasta bądź już o godz. 6-«j z minutami, bądź 
dopiero o 8-ej rano. Niema zaś ani jednego, któ­
ryby przychodził o godz. 7 m. 30, Ł zn. na pół go­
dziny przed początkiem zajęć w szkołach i urzę­
dach. Wobec tego nieszczęśliwy urzędnik, czy u- 
czeń, skazany jest codzieó na godzinne przymu­
sowe spacery po mieście, co jest mole bardzo hy- 
gieniczire, ale napewno mało wygodne. Albo spó­
źnienie półgodzinne czy więcej, które pociąga za 
sobą nieuniknione nagany, a w końcu usunięcie z 
posady.

Z powrotną podróżą nie lepiej; dyrekcja ko­
lejowa z filozoficznym spokojem każe odjeżdżać 
pociągom podmiejskim akurat w chwili, gdy u- 
rzędnik opuszcza progi swego biura. A wygłodzo­
ny pasażer klnąc na czem świat stoi wszystkie ko­
leje, musi czekać na następny pociąg. Dodajmy 
do tego chroniczne spóźniania, a razem będziemy 
mieli obraz niewesoły komunikacji podmiejskiej.

Ostatnim ciosem, który wytrącił zupełnie z 
równowagi mieszkańców podwarszawskich, było 
rozporządzenie dyrekcji warszawskiej, kasujące J 
od 1-go października połowę pociągów podmiej­
skich. Rozporządzenie to nie może znaleźć wy­
tłumaczenia w zakończeniu sezonu letniskowego. 
Letiicy stanowią ledwie część pasażerów. Skaso­
wanie dużej liczby pociągów wywołało łatwy do 
przewidzenia skutek: wagony są formalnie oblepio­
ne pasażerami, którzy nie mogąc znaleźć miejsc 
wewnątrz przedziałów, jadą na schodkach i bufo­
rach, W niedalekiej zimie, przy oślizgłych stop­
niach pociągnąć to może za sobą szereg nieszczę­
śliwych wypadków.

Może więc dyrekcja kolejowa zechce powięk­
szyć ilość pociągów tak, aby odpowiadała potrze­
bie?

Gdańsk, 5 października. (PAT.) Na 
Wczorajszem posiedzeniu sejmu gdańskie-, 
go uchwalono w arugiem czytaniu projekt 
Ustawy w  sprawie dopuszczenia języka poi. 
,skiego w sądowna lwie gdańskiem. W  gło­
sowaniu wszystkie poprawki, zaproponowa­
ne przez Koło polskie, zostały odrzucone. 
Posłowie polscy zaatakowali gwałtownie 
Sęjm gdański, zarzucając mu naruszenie u- 
kladu z Polską. Po odrzuceniu poprawek, 
polscy posłowie opuścili grenajalnie salę 
posiedzeń,

t e .  W\ l i  w B 'oteli
Bruksela, 6 października. P‘.A.T. Ge­

nerał Sikorski przybędzie tu w  poniedzia­
łek i będzie przyjęty przez ministra wojny 
i szefa sztabu generalnego.

Radl reisslniczj).
Iiwa isrtll

Wydria! organizacyjny. Dziś o igodz. 5 w lokalu
O KR. odbędzie się .pojedzenie Wydziału organizao.

Wydr*al agitacyjny. Dziś o godz. 5 w łdkalu 0. 
K. R. pusiudaeire Wydziału, na które wtanl przy­
być wszyscy członkowie .Wydziału.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotnicze­
go PPS. nanifirjezem wzywa towarzyszy oraa sekreta­
rzy dzielnic, którzy mają bloczki 300-merkawe aa 
fundusz wyborczy, o wpłaceni© zebranych sum do 
kasy OKiR. od goda. 10—1 i  od 5—7 wierz., ona® o 
brani© nowych bloczków. t 1 i

Zabawa taneczna, organizowana praea zespól
śpiewaczy pray Okręgowym Komitecie .Rohotnirtzy.ra 
PITO., odbędzie się dziś O godz. 9 m. 30 w sali OKR, 
(AJ. Jerozolimskie 6).

■wynosi óbdto 700, aby umożliwić przyjęcie tych, 
którzy nie brali udziału w  znanych wypadkach. Spo­
dziewać się należy, ie  sprawa załatwiona < ędz.e 
pomyślnie, , |

OPŁAKANY STAN MIESZKAŃ SŁUŻBY , 
FOLWARCZNEJ W P0W. JANOWSKIM.

Od oddziału Ziw. zaw. rob. rolnych ua powiał 
Janowski otrzymujemy następujące pismos

/ Mesz kania stoiby folwarcznej po w’, janowskie­
go urągają elementarnym wymogom hfgjeny, mL 
mo kilkakrotnych próśb, skierowanych przez mas dio 
Min. Pracy i Op_ Sp. oraz de Min. Zdrowia Publicz­
nego.

Siosuj© się to w szczególności do następujących 
folwarków: w Wyzntcy służba mieści się w lokalach 
itontnych, w których uroieszazono po kilka rodzin. 
W zimie woda zamarza w oaozyniaeh, a prĄby miesz­
kańców zabezpieczenia fycft nor od zimna praca 
przyęypywame ich * wierzchu ziemią, nriaiły ten 
skutek, i© dachy się zawalały. W folwarku Goóc ©- 
radów dachy są tak dziurawe ie  w razie deszczu 
woda zalewa wprost mieszkania, okien nie można 
otworzyć, drzwi mieszkań petae saper, a nawóz cui 
pod czworakiem; w woda fiku woda W stadna tako, 
ie  jej używać nie można W folwarkach Suohynia. > 
Rąj&nowska i Lukas ;ewicnów dra fdużba mieści się 
■w norach, podobnie j"k w Wyźnioy. /W folwarku 
Kępa Wfttowidca dachy są dziurawe, wobec czego 
sprzęty damow® gniją, w małych izdietblkacfa mieści 

po 14 osób.
podobnie wyglądają mieszkania slożibry w fol­

warkach: Kępa gm. M lik©'-® gdzie jC',e:i z cav.Q« 
raków grozi lada dzień zawałem em się, mstępnle 
w kiókyi Gosśc:eradowsrkej, PoptkowT.cach, Trayidni- 
kn, Kwieitkowicach, Olbrięcin, Stojenszynie, Batorau 
Branewoe, Gadziszciwie, Kliakowicach, Budzyniu 
WaJowicacih, Michalinie, WrJko'azle, Górnym Ostro, 
win V/clkotazie dolnym Wierzbicy, Zofijance, 7.0- 
Lpolu, iZałesin i Łiziechowaicach.

W» .W9Bys'k:rh tych folwarkach brak podłóg wf 
nwesJIcaniach służby folwarcamej, brak ustępów, czę­
sto w mieszkaniach z powodu braku chlewów, znaj­
duje się trzodę chlewną. Wi?zysfko to dsslęki kary­
godnemu łefeceiwiażeiniu sprawy mieszkań przez ob­
szarników .amypatąpotówf', z ordynacją Zamojską 
na czele.

Ch&raMerysłrcane, ź© sprawa miesżkań przed, 
afaw'ia sio nojgmntnicj ,wlaSn:e  w folwarkach, nale­
żących do ordynacji Zamojskiej, która stało tłoma- 
c z y  się brakiem materjalu budorwlanego na budo­
wę czworaków,

Możeby się znaliala przecież jakaś władza, któ- 
raby zajęta się temi sprawami ordymacji Zamcisk oj 
1 pvncgla znaleźć potrzebny mederja!? budowilany. 
Uchr tliłaby praw,»o dziwi robotników od owrzoiz-e- 
nia. jsikidmu ulęgały w dbiyohtffias zajmowanych no­
rach

I

W

<$xmtowa

II
Dozorcy domnwi, h«rzność! Jutro <o goda, 1 pp. 

w podwórzu przy ul. Leszno 53 odbędzie s'ę walne 
zebraui© wszyaik:ch dozorców m .’Warasawy av spra­
wi© żądań de magistratu.

Związek zaw. och« oniarek jutro o godz. 9 rano 
urządza wyc:eczkę do zakładów gazowych. Zbdórko 
w lokalu Związku (Marszałkowska 53a). Bilety dla 
członków i  Wprowadzonych gnśei nabywać motżma 
ooizietuiie w Sekre arjacie iZwtftóbu od g. 5—7 ^

Związek rab. miejskich. W poniedziałek dn. 3 
b. m. o godz 6 pp w iokr lu Zw. (Warecka 7) od- 
lęddie się ż e to n ie  delegatów, i  mężów zaufana 
r o b o tn i k ó w  wszystkich instytucji imlejsk eh, Człou- 
kcwńe zarządu wir.ni praytbyó o f .  5 punktualni a. 
Na porządku obrad' sprawa aibcjr o 13 pensję, pod. 
wyżkę i c to n ę  8-godz. cnia pracy.

Baen°ść giserzy! Y/ozwartek dn. '12 paździer­
nika r. b. o godz. 6 pp. w sali .Związku metalowego 
(Leszno 53) odbędzie się iu.dnwycz.ajne zebrami* 
ogólne w sprawie cennikowej.

Baczność orźopedyścil Jutro o godz. ill rano od­
będzie się ogóltoe zebranie w łofoałtt Związku meta­
lowego (Leszno 53).

W Hucie Bismarcka. W myśl uehweSy tymcza­
sowej rady wojewódzkiej z dnia 3 b. ®« odbyła si? 
v/ dalu 5 października ktatfcrencja pnsedslawiciełi 
rsądu i wcjewddzJHva e reprezemrantami sarząciu 
Huty Bismarcka w sprawi© prz'hecia reszty robot- 
ników, wydalonych swego caisu n 4ejże huty. Z ra- 
mien!a rządu brał* udział w naradach inżynier Kle- 
droń dyrektor departamentu śląskiego w Mżnrlste- 
rjum przemysłu i handlu z ramienia województwa 
pp. inż. Rudowskl i Wojnar. RezuKr-lem konferen­
cji: było, że zarząd Huty zgodził się na to, iż rasem i 
z delegatami orgcur'zaoji robotniczych i  przy uduś*!© 
delega'a województwo przejrzy jeszcze raz listę 'nie­
przyjętych z ’powrotem robotników, których liczba

ZtfOi! r o j p i d i r i l l .
N»towania gio’dy warsiawskiej.

Dolary St Zjedn. 9400—9450.
Marki niemieckie 4.47 i  pół.
Belgja 667—673.
Londyn 41500—4.1900.
Paryi 712—721.
prąga 325—329.
Szwajcar ja 1780—1770.
Wiedeń 12.75—13.
iWłodhy 410.
Import do Jugoslawji. Mlinfeter.jum perat I tele­

grafów Icomunikmje: Jugoiamwiański zarząd poczto­
wy zawis,ilamia że dia twwiarów, przesyisinych dx> 
J-igcslawji w celach hcaidłowych, pod adresom kup­
ców, wyiuatgMie jest poawolfjnie na przywóz, u;lz:e- 
knw erfmesatom przez komesję Banku Narodowego 
JugOc1 o w ia ń skiego. Urzędom cełnym jugosłowisd- 
^kim nie wolno oclić praesylek pocztow-ych, co do 
których adresaci nie przedstawią pozwoleAin oa 
przywóz, przesyłki takie awraoame są do miejsca 
nadamia. Uzyskanie pozwolenia na przywóz nie jest 
wymegasne dla towarów, pfraeanaczionych do osobis­
tego lub domowego użytku adresatów także kup­
ców.

Stan k»lei ielatnyeli w Rof.ji,
Na wszechroe. zjeździ© rr>b. transp. 'DzierżyńskTi 

dożył sprawozdań.-'© o stanie transportu. W r. 1943 
Jt-oler© rosyjskie posiadały 20.320 lokomotyw, w tej 
fkabie 17%' uszkodzonych. Na 1 września 1922 ko­
leje te  maja zaledwie 7 488 Ickomotyw, przyezem 
ilcść (uszkodzonych wzrcs’a do 62,7%,

Ogólna ilość wagonów wynosiła na 1 Kipca. T.ib.
419.000,w tem większa część uszkodzonych 

Wy.lrjmcść pracy feoliejairay w ątcsuiniku do piz.ecw 
wojemiej zmniejszyła gię pnecięźnie 3 do 4 razy.

Dług Komisaą^u Ludowego Kolei aa wykona­
ne ebs.aiunki i clostarcsrerv opał wynoszą 18 tryłjo- 
nów rubii sowieckich. (A. W.)

W t ó i i  is ia n i Rsheiiiuii.
Wonzatua, ttl. Wspólna T7. Tel. 229-70.

Nr. 34.
N»wośei ostatniego tygodnia.

Chraąszczewska J„ Znani i  nieznatt!, Opwwiar 
dania przyrodnicze, Str. 128, 8-0 , opr. mk. 1440.

Flournoy Th., Fiłózcfja Williama JaunesTa a 
franc, preetioimaczył dr. de Bemsraan, str. 144, 8 -0 , 
mik. 2.400.

Grudziński Z. dr., Renigeoodjagnostyka cho­
rób narządu trawienia, z 60 ryswukami w tekście 
i 16 nenfigenograanaimi, sir. 206. 8-0, mk. 4.800.

Keller G., Siedem legend, pcraektel Alfreda 
Toma, str. 180, 8 o, irtk. 1920#

K«rt°wski A., Podręcznik dla tokarzy. Harto­
wanie stali, wyd. dnugie ae bl8  ryaunk-jmi. ma. 
rak 2B80,

Kronika*
STAN POGODY 

(według danych Państw, lastytutu MetaurolcgO
Tfemperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

■Warszawie 12, najniższa —0.1; ,w Zakopanem naj­
wyższa 13, najniższa 6.

'Przewidywany przebieg pogody w dnia <te£- 
giejszym: Dość pogodnie, słabe wiatry z ‘kierunków 
póOuoa-ych, nieco chłodaiej.

Wagon sypialny Warszawa—Wilno. Wrgom 'sy­
pialny Taw. Międz,, kursujący pomiędzy Warszawą 
i ’Wilnem przez Siedlce—iWo (kawysk—  Lidę w poc. 
peśpliesznym nr. 1601, odchodzącym z dworca Głó­
wnego w Warszawie o godz. 18.30 i cr. 1602, przy- 
bywfsjącym dio Warszicwy na te.iie dworzec o godz, 
8.00, z dniem 1 październ ika r. b. przeniesiony zo­
stał do poe. pośpiesznego ar, 1001, odchodzącego * 
dworca Głównego w Warszawi© o godz, 19.40 i on. 
1002. przybywającego do Warszawy na tenże dwo­
rzec o godz. 11.35 dla kursu pomiędzy Warszawą 
i WNn&m przez B'ailystck—(Wokowysk—Ldd^ zflś 
W poc. nr 1601-l602 będąc nadal kursować fea- 
klż ’Wagon sypiainy >pioimi'ędzy Warszawą J Kalko- 
jaami.

K«rfi kała odezw. Z rczporządzienia Komisa. 
rjatu Rządu na ni st. Warszawę w d iu 4 paździer­
nika cthloźono srcazlem odezwę Związku Proieta- 
rjatu 'Miast i Y7si z datą , wrzesień 1922 r.“ p. t. 
„Bracia Chłop1, Towarzysze", oraa z datą . sierpień 
1922 r* p. n. .Centralny KcmPet W'yborczy Zw'az. 
•ku ProletaT.jatn Miast i !Wsf‘, przy równecTiesnem 
wytoczeuu sprawy sądowej przeciw winnym wy­
dania i rozpowszechnienia tych odezw.

Weryfikacja sióstr PMskiogo Orcrw JZnyi*. 
Zarząd Główny iPolskiego Cz.er\vo’ego Krzyża wzy­
wa -wrazys'kie yiostry urłcupowane ifeeeśenmanowo, o- 
raa pozostające bez przydziału od dnia 1.V II1923 t- 
alby p:eemnle zgłaszały s :ę do Sekcji Sióstr przy Za­
rządzie Głównym Polskiego Czerwonego Krzyża 
(Warsenwu, ul. Zielna 17) d-o dnia 1.XII 1922 r^ 
w celu przeprowadzenia weryfikacji. Niezastosowa­
nie się do powyższego, po upływie wym e donegd 
‘ermłnu, pociągnie za sobą automatyczne wykreślę, 
ni© odncśnych osób z listy rióstir Pol. Czerw. K rą

ZEBRANIA I ODCZYTY.
„Wesela Rcwolurja". Odczyt Bwyta p. t  ^W«j 

soła Rewolucji" odbędzie s 'ę  jutro o g ^ z . <12H "« 
•południe w sali teatru Mu.©go. PcziOSitnilie bitety wt 
kasie teatru Małego.
W Y P A D K I .

SAMOBÓJSTWO SPRAWCY SENSACYJNEJ
KRADZIEŻY 5-ciu MII.J0X0W MAREK.

Energiczne śledztwo, prowadzone w sprantó* 
w\krycia sprawcy nieszwykl© zuchwanej i po<tóęp" 
nęj kradzieży 5 m;ljonó>w mik. Icków: Majero wi AL 
terowi' (Nowolipki 28) w  ;P. K. K. P., już wczoraj 
zestal© wykryte, dzięki eirergji i  sprytowi starszego 
przodownika I kamisarjatu kafejowego St. Srodae- 
go 'Przeor;,dawszy we wczorajszych dz €ffl ilicich o- 
p‘s tej (kradzieży, Srccki byl moralnie przekonany, 
i© sprawcą tej nlery byl Witold Kwiatkowski, osta- 
łnto >b. starszy (przcdownśk miasta Wilna. iSposiraa. 
iemrl© swe Sr-odki sa’koiri'im'ikowa! ’komendantowi' po­
licji. Dziwnym ub'egiem okoliczneśd fo-tograSjąj 
Kwiatkowskiego snaJezioao lW albuanie przestępców 
krym'na’lu^Th w uirzędai© śledczym za m ieda^y na­
pad rabunkowy i postrzelenie służącej przed 'trze­
ma laty przy ul. Żórawiej 24.

Obejrzawszy fo^grafję posakodowairry Abef 
•pozna! w Kwiatkowskim ow©go policjanta, który go 
aresztował. Po .upewnieniu się, że istotnie iKwuab- 
kcwHfcl ma legitymację nr. 5, wydano polecenie 
mtychmiastowego aresztowania go. Wczoraj o g 1 
pp. st. iprzod. Srccki oraz wyw.icdcrrcv urzędu 
śftodczego Glińdki i Obrębskl, wraz z Alierem u- 
dali się do mriewkraiła krawca Wladystewa 0«M- 
skiego przy ttł. Przenrystowęl 10, gdzie, jako u s z w a .  

gra swego, Kwiatkowski zamieszkiwał chwilowo 
wrsB.fcsi swoja żoną. Mieszkani© to znojdm^e śrę csd 
fro itu  na I piętnze, przeto wywiadowcy pozostali 
nfl cantach na ulicy. S rock i zaB uda! się do mieszka^ 
nia. (W chwili otwierania dirzwi przez Osińskiego, 
KwtstJcowcgki przyłożył rewolwer do prawej śkranf 
i wypalił. Upadającego samobójcę podchwyedf Sroc. 
ki i pitoiył gr> na łóżko, lecz wr ki&a minut ży­
cie zskeńezyt Na m'ąispe wnjpadku zjechały wladiz© 
polócyjno-śledcze, które przeprawadźlły dochodze­
nie. Okazało się, że Osiński również brał udział iw 
tej rferze, grając rolę urzęd'n:ka P. K ,K. P. (Bi 
nwesrikafliiti znaleziono 3.200.000 mk., pozcmlat^
1.000.000 mik. Kwrodkowski i Osiński z.totoli’ jutĆ 
WOTcraj do południa wydać ina kupno sobie I swyiH 
żonom sukni, palt. olbuwia kapeluszy itp. Osińskiej 
go, żonę jego i Marję Kwiałk&wską, żonę samebój- 
cy, aresztowano.

Przy pracy. EłiSRtrotechnik Stefan OzomedkS 
(Górna '26) w czasie pracy w fabryce p. f. „Algier1" 
przy uł. Rodzymrlńsktoj 7 ©pcdit z dlrabiny z wyso­
kości' I jrefta  i pet- uJot się ogókr'© 'Pc-gotowi© prae- 
wiozło Gzairoedciego do szpitala Praemiealeuia Pań- 
sfelego.

— 3fa sćacji dworca gdsńsikiego rolbotaiik dzia­
ła  dircgowego 26-Ietni Sian's! a w Kaper z Tarcho- 
miifa. <w cza-'iie pracy zestal przygnieciony i doana® 
pottoczeiia kości krzyaortrej. Po udztoleniu ponrocy 
praea tolczera Irolejowego. Pogotoiwde praewiozło 
Kopera dio sepitela kolejowego.

— W państwowych zakładach artyleryjskich 
mieszczących się w gmachu dawmei frbryiki maszyn 
i odlewów p  f. „Orłwein, iKaras ńsk' i Skat* próy 
ul. Złote' 72 śkisaa-z Bronisław Łukaezrew.iaz w cza- 
eto ®a'k’adf((n'le szajb na wat transmisyjny, został o-

j gól ni© pot uczony i uległ zlanrimu lewego przedra­
mienia. Pogotowi© przewiozło Lukasaewkza <W 
scpkala 'Praranleutonia bańskiego.

Srantai Zcfja Kimoewicaowa (11 Tslopa-ta 8<5) 
zsweljowate policji 14 komisarjatu. ie  do mieszika- 
aSs jej agłotPa się niezn»(jcwita kob eta która oświad­
czyła. he jest auaśoma brata jea w> itdecbawfes, arna
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Na RATY!
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może się każdy zaopatrzyć w następujące materjafy:
Płótno w sztuczkach Kołdry 1 kołderki

1) Domowe 2) Krośniak 3) Siiezja 4) Nś 100
Prześcieradła * Chustki jesienne i zimowe 

Ręczniki Serwety kolorowe
Obrusy  K a p y
K ołdry satynowe watowane

T r y k o t i u a  J e d w a b n a  ~ r <iiB*ohk o lo r a c h  
W arunki d o g o d n e

-Łodzie:®. S p ó ł l c a  M a n u f a k t u r y
W a r s z a w a , ZŁOTA 37 m. 22.

ES
>
O
X
o

>
f t

dominga się  odroczenia sprawy, Prokurator zaMa- 
da gorący pro*es.. Sąd opuszcza salę alby naradzić 
się nad rozstrzygnięciem Iswcstji..

Po dłuższej naradzie przewodniczący Sądu o- 
znaiznia, że wniosek obrony uwzględniono i sprawa 
zastaje odroczona.

IPuiblicznonść zawiedłsioa ■■w swej ciefcawtóści i  
pozbawiona sposacytjnega widowiska, opuszcza n ie­
zadowolona salę.

NA RATY
i  g o tó w k ę

stm ia U ,  t o s i im  palta planasa
oraz UBIORY MĘSKIE

M ip iB  Ib 39. BL 8. frorrt 
11-e piętro

żfe jee*. 'cierowoiteką wapóSdeLelnź w1 Warszawie 
przy rei. ‘Modowej 7. iW laku rozmowy mea-ajoma 
oświadczyn, że wgpdkteaelnia ta  otrzymała świeży 
Sramąport cukru i m ąki. iKusicewiczowa nabrała zs.ul 

* tania do przybyłej i  poprosiła ją  o kupno cukru i  
mąki, na co -nieznajoma zgodziła tię  i  ■wa'ugla od, K, 
35 .fys. snk. Wraz a nieznajomą .poszSa z koszykiem 
córka Ktneewiezowej, Przyszedłszy pod wspomnia­
ny adres, oSezur.jonta w ż ę ta  kosa i .poleciła córce 
Kunoew-icraowej zaczekać przed (bramą tego domu, 
gdwie as ditwilę wynieś:© towary. .Dziewczyna cm . 
kala długi czes lecz niezaiajoina więcej n ie  wróciła. 
g»lyż wyszła przez, przechodni dom. W celu łatwiej­
szego zdemaskowania szantażymikii, podajemy jej ry­
sopis: "Wzros* średni, tw arz pociągła, lewe oko pod­
bite. ubrana w dużą chustkę czarną i spódnicę gr®. 
nitowa. p-Ksows-zą. fartuch alpagowy. czarny i buci­
k i czarne sznurowane.

Znów brylantowy interes. Dc Warszawy przy- 
jedMd z prowincji niejaki Chalm Trębski. -który w 
itnin ooegdajszym spotkali przy uł. Leszno 2 ć h  oso. 
.amków, proponujących mu kupno eeennyoh (brylan­
tów. Celem dókanert/a trar.zsiccji wiano się na >ui. 
Krochmalną i tam w bramie domu aa*. 13 fercnzak- 
cja doat’a do skutku. 'Przedtem jednak wstępowano 
do jubnera który brylanty ocenił ,na miljan. w.k. 
Knipcy brylantowi by!; jednak lak skromni, że żą­
dali tyfe> pć-i mnljo-na nik. za 2 brylanty. Trębeki 
»>ie m iał przy aob'e takiej sunny, tylko 26ÓJOO& m kv 
»io gdy ujrzeli juewajónii, aaefeli. że zgodzą s ię  i  na 
tę  gumę. gdyż poi rachują gotówki. Trębslci mimo 
laik szybkiej zgody aiezmijoiftycli aa  sprzedaż bry­
lantów ,po cenie znacznie niżssej od żądanej, byl o 
.ryle narwmy, że uwierzył w  ich argumenty i  kupił 
-brylanty. zapłaciwszy pos jadaną przy sobie sumę,pie­
niędzy. Wkrótce atoli przekonaj się, że kupił zwy. 
fcłe, bez wartości szkiełka.

Łupy bandyckie. W e wsi Ogonów, gm. Ryki, 
paw. gar wolińskiego policja oanalazte .kryjówkę 
bandycką, tak  aw. „melinę ‘. gdzie znajdowały się 
ibogate lupy. pochodzące z liczuydh napadów ban­
dyckich i 'kradzieży. KiyaóiwJca uależals do ar-esato- 
wanego niedawno bandyty Władysława Piętki, kló- 
>ry brał ud-zal rów-.iieć w mapacferh na dwory w Sta­
ra j Wsi i Siaołęee, Na łupy eWadaly si-ę: bog-ita 
ko!ja alcta z 26 brylantom!, i  zegarek dornsfei zloty, 
1 zegarek damsk' srebrny 1 j>ara 'kolczyków' zło­
tych z 2.inut brylantami. 1 broszka z pertami'. 1 kol­
czyk złoty z 2-nia dtjamemtaani, 7 pierśconków zło­
tych z nożnymi kamicmiami cennymi (dpm eniy i 
brylanty), kilka obrączek zł-riycii, srebro Stalowe, 
Jr'el'fezki z orzełkami i napisem .jZakępane*. oraz 
wiek? innych cennych praedmaotów'. Zdobycie tych 
łupów iprżez (potroję przyczyni elę niewątpliwie do 
wykrycia łican-ych napadów i  kradzieży.

Zderzenie elektrowozu z wozem. Wprost domu 
np. 64 przy tri. Grójeckiej elektrowóz nr. 7, jadący 
w  stronę ulicy Op&saewsklej. najechał na wóz, któ­
ry  został częściowo rozbity. .Woźnica Józef Zabłoł- 
niaik ze wsi Rakowa spadł a wozu i potłukli się o . 
gólniie. 'Po udzieleniu .pomocy praez Pogotowie. iZa- 
bl-otnia&a pozostawiono na miejscu.

Z sądów.

Teatr i muzyka,
Z OPERY.

„Kuglarz“ J. Masseneta, opera w  3 aktach.
Libretto tej opery, pióra Maurice Le­

na, jest przeróbką noweli Anatola Fran- 
ce’a p. t. „Le jongleur de Notre Damę". 
France jest genjalnym satyrykiem, subtel­
nym kpiarzem, wyszydzającym ze spoko­
jem i niebiańską pogodą wszelką zgniliznę 
dzisiejszego burżuazyjnego świata. France 
prawie w  równym stopniu, co świetnym 
pisarzem, jest człowiekiem społecznym, 
odczuwającym i rozumiejącym doskonale 
dzisiejsze społeczeństwo, na które patrzy— 
jednak, jakby z piedestału dobrotliwego 
sędziego: tkwi w nim także kawał szczere­
go poety. I tego wyrazem bywają drobiaz­
gi w rodzaju „Kuglarza * z Notre Damę".

A le co może mieć wspólnego z Fran- 
ceera Massenet?... Massenet — typowy, w 
muzyce, pięknoduch, specjalista od opiewa­
nia dźwiękiem kobiety i miłości, erotycznej; 
benj aminek losu, wybraniec burżuazji fran­
cuskiej, obsypany przez nią wszelkiemi ho-

nątrz, więcej patyny, surowości klasztorne)' 
której im od wewnątrz brak. Pozatem jca 
nak wr brzmieniu chórów znać dobroczynny 
skutek zmian, jakie zaszły w tym roki' 
zwłaszcza zaś rękę dobrego k iero w n ik ®  
(p. Lachmana).

Dekoracje tym razem znów p. D r a b 1' 
kówi udały się wyjątkowo: są śliczne, cho­
ciaż nie stylowe i choć XIV w. nie ma w niob 
śladu. Stworzono w ten sposób niejako ab­
strakcję od czasu i epoki, co zresztą z muzy­
ką massenetowską godzi się zupełnie.

Rolę tytułową wykonał p. Dobosz. Tru­
dno przychodzi wprawdzie temu zawodo­
wemu amantowi zapomnieć naraz o tenu 
czem bywa zazwyczaj; ale w każdym razi® 
artysta starał się o to usilnie i z rezullateiU 
dobrym. Świetną kreację dał znów p. Bo­
gucki. Ten doskonały aktor i śpiewak umi® 
z każdej roli stworzyć dzieło. Jego braci­
szek Bonifacy, kuchmistrz, ów jedyny zdro­
wy rozum pośród braci klasztornej, staj® 
godnie obok niezapomnianej kreacji podcza- 
szyca z „Hrabiny", a legenda z aktu II „Ku­
glarza"—obok sceny z „siuprem zieleniacz- 
kiem‘\  Szkoda, że p. Boguckiego słyszy ste 
stosunkowo rzadko*). Wszystkie inne roi® 
znalazły również wykonawców dobrych ^ 
osobach pp, Mossoczego, Narożnego, Micha­
łowskiego, Janowskiego, Szepietowskiegu
i in.

Orkiestrę prowadzi bez zarzutu p. Hirsz­
feld. J. R.

0  zabójstwo Hfrdlirzkowęj.
'Aezoraj na wokandzie Sądu okręgowego iw 

WersaawS* znalazła się sprawa ,33-Iefciiego inżynie. 
ra Stefana HordtkzkL oskarżonego o zabójstwa ma- 
cnxhy Wandy z Suskich. Harilirafkowej. •  

Badany nazajutrz po zabójstwie Hardlitóaka przy­
znał się  do winy. fłómacząc się nienawiścią, (którą 
żywa do  swej niaeochy za krzywdy moralne, wy. j 
rządzone przez m ą w przeszłości jearm i jego ro­
dzeństwu. Sprawa, uproszczona praez przyznanie się. j
oskarżonego, wikła się z drugiej stromy z powodu 
zak weslicnov/.-^oaa zairówmo praez ab ran ę jak p ro ­
kuraturę normalności psychicznej Hordliczki.

Sprawa niesłychanie ciekawą i sensacyjna ze 
względu m* osobę oskarżonego, znanego w  szero­
kich kotach przemysłowych i obszarników, zgroma- 
dzila w w’l'elkiej sali sądowej bardzo wiele cie­
kawych. Przód pałac Paca zajeżdżają sznurem sa- 
anechody i  powozy. )/nzyw>ożące publiczność z  „elo- 
gnnekiego świata", Rrzed rozpoczęciem posiedzenia 
wszystkie ławki są już zajęte przez wytwornych wi­
dzów. Wszystkich oczy utkwienie z niepomierną cie­
kawością w Hondliczkę, który siedzi z n ie  wzruszonym 
spokojem na ławie oskarżonych. Przez twiarz chłod­
ną i zrównoważoną Hord-Iicaki przebiega czasem 
tylko dziwny nienormatay skurcz uśw.ieclju. Ko'o 
ławy nie s  o; jak zwyiktó. policjant, gd jż H. odpo­
wiada a m-lnej &opy, alożywsszj 5 mil jonów kaucji.

Sąd. jstłwa aa wstępie, kanstatoje. ża n.i» stawi­
ło się kilku ważnych świadków, imięday innymi ciot­
ka oskarżonego La'ura Homdliozkówna, Obole tego 
obrońcy oskarżonego, przed samem zamęciem po- 
sie-lzenia, złożyli .plik dokumentów, których z bra.L 
ku  czasu nio zdołano zbadać. Wobec tego obrona

norami. %
Oczywiście niewiele. Jasną jest rze­

czą, że wszystko, co najistotniejsze dla 
France‘a, w operze musiało zostać ze­
pchnięte na plan drugi, przysłonięte zostało 
ogólnym obrazem, muzyką, która subtel­
nych szczegółów satyry franee‘owskiej wy­
razić nie umiała i nie chciała- Pozostały — 
dzieje naiwnego dziecka ludu, na tle trzech 
pięknych, pogodnych obrazów z życia klasz­
toru średniowiecznego z szeregiem naszki­
cowanych kilku pociągnięciami, po mis­
trzowsku, typów mniszych.

Te właśnie dzieje „ubogiego duchem, 
którego jest królestwo niebieskie", tych pa­
rę obrazów kompozytor postarał się odtwo­
rzyć w muzyce. Do pewnego stopnia zamiar 
mu się udał. Muzyka Masseneta jest, jak 
zawsze, płynna, gładka, słodka, — właści­
wie aż przesłodzona — karmelkowa. Mimo 
doskonałej roboty wyraźna intencja prosto­
ty, przystosowania się do przedmiotu sce­
nicznego nie dała się jednak zupełnie ukryć, 
Instrumentacja, znamionująca naturalnie 
mistrza wytrawnego, który umie dobrać 
barwy, jakich mu właśnie potrzeba. Niem­
niej kościelnego, względnie religijnego twór­
cy, Massenet zrobić z siebie nie potrafił.

*) W tym sasonie obja* pi. BogotóK obowiązki 
sok r e to m  apery. I to zMfema. którą, odczuwa sd? 

! z ży rom  zadowoleniem.

Teatr Wielki. Bral ..Kuglara a Notre *Daime“ .
T<'a<r Rozmaitości, Dziś „Małżeństwo z  uheu* 

i  „Grzegorz Dyndała*".
Teatr Polski DaiS i  ju tro  ostatnie dw® prawt- 

stawiania DjaMa1".
— Jutro  o gpdz. 4-ef pp. po  cenach zmSmycb 

„Złoty wieik rycerstwa
— Próby z „W esela Figara!" pod hienmW en' 

rężyeersikjtn Zelwerowicza odbywają sle codziennie.
Teatr Reduta. Dzaś , TTayadja Eumenesa’'.  Ju- 

tro o g. 4 ęą>. (ceny anSane) bajikia B. H ertza „Oso- 
purekw.

Teatr Mały. Drfś .Głusewc*1.
Z Filharmoaji. Ju tro  pomaok. poSwSęoorry Cho­

pinowi. Wyfcanawcasm program a będą pp. Zboiś' 
aka Ruirakiaw&ka (śpfeW) j prof. Heiirtze (fcntepj-

fta poipołiKfninwym kmoercró symffoaawnyrt* 
pod dyrekcją Emila Młynarskiego wykonsma będ®1® 
symfottja „Patetyczna" Czajkowskiego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Colosseum. „Czarna M°lly“ . Colossuom. ladnśf 

rozpoczęto seson zlmniwy: najpierw  „B ata róśa"-^ 
.teraz .C/fflroa Molly*. W merwsae.) jaskinia faJaze- 
rxy. w  drugiej kompaąja bandytów, abrodni. szule­
rów—i (wszystko to  w św ietle „rózonym ". pod hH; 
stem  ae każdy wbrodniara „poprawi" s je  Iredyś 
(i 'bo już po ostatniej sefdi dram atu). Sala przwpel- 
Jiioina publicznością śimułnio świadczy o zanulowa- 
uhi ogółu do szćuk tego rodseju—a  nepraiwdie szko­
da czasu « a  oglądanie bijatyk, sp'sików, zdrad, oa- 
pa.diów!—na dabitkę jesszicaei dość mawłakłych i zbyi 
luźno połączonych zo sobą. łka.

Wystawa „Kuglarza" w teatrze Wiel- j 
kim jest staranna. Powiedziałbym nawet, 
że co się z wartości tej opery wydobyć dało, 
to zostało wydobyte. Dobrzeby było, aby 
przyćmić nieco zbyt świecką jaskrawość 
chórów w akcie II, nadać im, choć na zew- j

Sport.
Zamkrięcie przy-tani K«la W»®śl*rj!y WaimswrsLit*.

Ju tro  o godz. 11 rano odbędzie się  .ziiuiknięrie 
przystani Kola iwioślarcy w*j6za wskich.

Polska Centrala Handlu Nićmi
©. W E S E N K O  i

W spółwłaściciele grochowskiej fabryki nid

IfiSRW . KiSaj. 24, ls l;  13717, taslD! 256-14.
poleca wyłącznie hurtowo: 

nici, baw ełnę, w ełnę, jedw abie, kordonki D M. C.

NAJTANIEJ!!!
l!tiH ilM i Dzî iBK

W. CHASPERT
ŹELAZioA IZ .

TSM. R A T Y
meżaa się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

' m ę s k ic h  ■ d a m s k ic h

M . € W E J K O
Z ł o t a  2 ® m .  9 2 , ż e ś .  1 3 / - S 5 .

Najtrwalsze żarówki. 
Najwyższa o szczęd n o ść  prądu

S p r x e d a i :  w s s ę d s i a .

Or. J Ehrenkrcutz
Chor. w e n e r .  i s k ó r .  L E S Z -
rtO 4 7  od 12—3 i 7Va- 8  i pół w.

Dr. med. Feldhuseii
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. Zofja siostSicws^a
chor- wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  N t te­

lefon 99-29, od 3 - 5 .

ANALIZY krwi (syfilis)

fi.
Próżćrea 12, teł. 402-98. Chor. 
wener. skór. Analizy do 10 r. 

i 4—7. Niedz. 1 2 -2 .

D2 Brams (z Peter*  sburga) b.
st. ord. szp., chor wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 9'/z r., od 

12—3 i 4 - 7 .  
H e v iy - S w ia t  4 3 , en. S3.

Br. słsd. 9. EtsUi

moczu (go- 
nokokl), plwocin, kału ltd.

rtmmsITuB il-r [9. f. Pras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 

do 6.

Br. P a t l id  i n t e i D l i i
CHOROBY OCZU 

Senatorska 28(30, tel 284 87, 
od 10—12 i pół.

Chor. w e n e r y c z n e ,  s k ó r n a  i 
p łc io w e .  Od 2—3 i 5—8. Panie 
1—2 i 4—5. S ie n k ie w ic z a  12, 

m . 3 3 , t ,  7 3*06 .

| OUŁOSZEillH fillBSlć. 1
S*£Z00̂ Ć! *̂ma nati^ odz‘*po*łecamy gotowe palta , 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych I powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
łanlei. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
-nęsklch Sipowski i S-ka Chmjel- 
na 49—11 piętro.

f7!‘ffllisiS! h 's lm a  29. Ostatnie 
Ł żjla iiilu . nowości w czterech
językach.

Wytwórnia

i Młcrr^ficznycii 
Wortreich, Warszawa

F r a n c i s z k a ń s k a  2 4  m . 79
3-cia bram a.

B .

Z 7 a  r a t y
m iesięcznie łub tygodniowo U b i o r y  mtgsSila i O k r y c i a  
d a m s k i e .  Magazyn ubiorów m ęskich “ i okryć dam­

s k ic h  0 .  B o ć k o ,  E l s k t a r a S n a  4 5 .  T e l » f a n  5 1 9 -4 5 .

firaniDfsay
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacti najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1

Ili gitarze mando*inie’ s 'i i2i'p*cach lekcje g ry  z a ­
sadn iczej. M iecała 10—13.

flhłltyia na ratY najlepszych sze- 
UJUWIS wców. Sienkiewicza 3
m. 19.

Palla fokowe, pluszowe zam

n a  w a d ©  po 13.500 mk.
z m ocnego m aterjału i solidnie wykończone poleca

Dom Handlowy „KDRCAN*r a

ń ln g a  8 0  P a s a ż  S im o n s a  s k le p  4*>

M A  M A T Y T
Tanio i elegancko może się ubierać w P r a c o w a ł  U b io ró w  

Ł ęsk ich  i B a m s k ic i i

M . S o b o l ,  Leszno 73, m. 1. 111. 22Młj
UWAGA: Na składzie wielki wybór materjałów angieisk. 1 krajowych, j

futrzanemi kołnierzami. Duży wy­
bór welurowych od 35.00'>. ' Wy­
przedaż Ifctnich od I6.<‘00, Suk­
nie wełniane 10.000, Trykotinowe 
od 4,500 strojne, Trykotinowe od 
22 000, Bluzki od 2.600 poleca 
25 proc. taniej bo prywatnie Br. 
Unkiewicz, Hoża 54 m. 2, tel. 
121-71.

flfti TH ies,enne regianowe, gar- 
“ łlU H  nitury marynarkowe
ostatnie fasony, najm odniejsze 
desenie. Szycie garniturów z  włas­
nych i powierzonych materjałów 
od 30 tys. nicowanie i przeróbki 
futer. Za gotówkę i na raty. 
Woyno, Zórawia 25, m. 3. Uwaga 
1-e piętro front.
*) Piiiraj z fotografjl, wy­

kwintnie wykony­
wa najtaniejl S ienna 16, Płatek.

D81TB fesienne od 35.000l Be* rnLIn kiesze na wacie od 60.uo0
Garnitury od 25.000. Spodnie 
sztuczkowe od 7.500. Garnitury 
i palta na zam ówienia od 3 0 .0 0 0 ' 
A. Baliszewski, Piękna 29 (sklepj-

njwłu zgrane połam ane kupuje 
lub zamieniam na nowe. 

Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszeh 
kle instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum , Bielańska 1.

S3 1UVE m arek pallo n4 
futrze r e g I a n 

najm odniejsze męskie, dwa pal­
ta jesienne, m odne po 40 tysię­
cy; dwa garnitury marynarkowe 
m ęskie po 32 tysiące sprzedam  
zaraz. Piękna 64 (bez litery) m. 
11. Handlarze wyłączeni.

grafitowe oryginalne Nol­
ly yttS tego najtaniej sprzedaje
firma Poznański, 
Nr. 72.

Marszałkowska

1 ilflUlAlill likwidacji Spółki 
L {lilKUuU mleczarskiej w Bte 
żowej wzywa się wierzycieli do 
zgłoszenia swych wierzytelności 
Z zarządu Spółki mleczarskiej t  
Błażowej o likwidacji Michał Ko 
cój przewodniczący. Ja n  Grażyn* 
^kl. y

, E JU sztuczne i le<- zenie zębós- 
! l i '  Zakład lekarsko-denty-
styczno-techniczny. Prosta 19-- 
4a. Dla niezamożnych duże ustęp* 
stwo.

L i n m  reformy, bluzki, szale 
ŁHltlLI I suknie, swetry, .faegie
rowską* m ęską bieliznę, sukni' 
trykotowe zimowe. Ceny fabry 
czne. Góralski i S-ka, Chm ielą 
56—10. druga bram a, parter.

Jfiid an t prawa udziela korepe* 
tycji. Złota 5 2  m. 32 

3 do 5 codziennie.od
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